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W komitetach blokowych Mokotowa

SPRAWY KULTURALNO-OŚWIATOWE NA PIERWSZYM PLANIE

Kotporter blokowy dostarcz« 
książki do rn-r.zkań.

Fot. J. Smogorzewski

Z
nana l*st  wśród aktywistów 
komitetów blokowych historia 
jednego z komitetów warszaw­
skich, który urzędował w spe­

cjalni*  do tego celu wynajętym loka­
lu, rozporządzał nie tylko własnymi 
maszynami do pisania ł powielacza­
mi, ale takie nawet etatową maszy­
nistką, opłacaną, oczywiście, z kle- 
łienl mieszkańców bloku. Przewod­
niczący komitetu przyjmował dopie­
ro po uprzednim zameldowaniu się l 
zreferowaniu sprawy w sekretaria­
cie. Ta biurokratyczna zabawa zosta­
ła zresztą, ku oczywistemu zadowole­
niu mieszkańców bloku, szybko zli­
kwidowana przez Dzielnicową Radę

Narodową. Przykład biurokratyzmu 
w tak namacalnych kształtach Jest 
Jednak przestrogą dla innych. War­
szawskie komitety blokowe w poszu­
kiwaniu najwłaściwszej organizacji i 
form pracy popełniają Jeszcze wiele 
błędów.

Po tej biurokratycznej historii wie­
le komitetów warszawskich zrewido­
wało swój styl pracy i. aby uniknąć 
podobnego zarzutu, przerzuciło się w 
Inną ostateczność. I taki komitet, 
który świadomie rezygnuje z nakre­
ślenia elementarnych nawet ram pra­
cy, nie sp**nla  swych zadań.

Są w Warszawie komitety, których 
przewodniczący, nie naznaczając go­
dzin swego „urzędowania4*,  są dla 
mieszkańców bloku praktycznie nie­
uchwytni. Z ich punktu widzenia 
zarzut biurokracji Jest odparty. Po­
równując jednak dwa style pracy, 
mieszkańcom bloku jest— wszystko 
jednol Ani jedne, ani drugie komi­
tety nie spełniają stawianych przed 
nimi zadań.

Nasza dzisiejsza wędrówka po Mo­
kotowie nasunęła nam właśnie roz­
walania o charakterze organizacyj­
nym, gdyż komitety tej dzielnicy wy­
odrębniają się własnym stylem pra­
cy. „Czy Jest on dobry czy zły?“ — 
z tym pytaniem zwróciliśmy się tym 
razem nie do przewodniczących, lecz 
do zwykłych mieszkańców. Ale — 
oddajmy im głos.

KSIĄŻKA PRZYCHODZI SAMA 
DO DOMU

Wchodząc do budynku przy ulicy 
ChocimskieJ 13 -postrzegł my na do­
le niewielką karteczkę. Informującą,

PIERWSZE KORZYŚCI Z PRZYŁĄCZENIA

Ze śr -dmle&ńa trzeba Jechać 
ponad pół godziny elektrycz­
nym pociągiem. Dwadzieścia 
Jeden kilometrów stalowych 

szyn przebiegają krejnowo-nlebleskie 
wâgonv od podnóża Pałacu Kultury 
1 Nauki .gdzie w wąwozie-wykopie 
skrył peron dworca Śródmieście, 
zanim dojadą do ładnej stacyjki z 
napisem FALENICA pod okapem be­
tonowej wiaty. Właściwie ten napis 
powinien brzmieć WARSZAWA-FALB- 
NICĄ. bowiem od dwóch lat Falenica 
wraz z Wawrem. Radością 1 Miedze- 
szynem jest jodną z dzielnic Wielkiej 
Warszaw.

Gdyby przyłączenie do Warszaw}' 
osiedli na linii otwockiej stanowiło 
tylko akt administracyjny, byłaby to 
po pror.’u fikcja. Bo Jaką! różnicę 
mieszkańcowi A Ina, Wawra czy Fa- 
lenicv spraw, łaby adnotacja ..War­
szawa“ w rubryce miejsca zamie- 
szkania w dowodzie osobistym, sko- 
ro nadal kroczyłby po omacku - i iz 
nieoświetlone uliczki, albo zapadał 
się po kostki w sypki piasek na dro­
dze do domu? Oczywiście — żadną. 
Rzecz jasna że nie zaraz po przyłą­
czeniu nastąpiły w tym stanie rze­
czy zmiany W roku 1952 właściwie 
niewiele tam zrobiono, gdyż przyłą- 
czo k tych osiedl do Warszawy na­
stąp ta Już po zakończeniu planowa­
nia inwestycji na tamten rok. Dopie­
ro w ubiegłym, drugim roku istnie­
nia dzleinlcv Wawer itaką bowiem 
nazwę nosi zespół przyłączonych

osiedli na południowo-wschodnich 
krańcach miasta), osiedla ta zyska­
li’ pierwsze korzyści, wynikające z 
przyłączenia. „ . ,

A więc gdy poprzednio w Radości 
płonęła tylko jedna lampa uliczna 
I przy szkole), obecnie Jest ich tam 
około siedemdziesięciu. W Zbójnej 
Górze, leżącej nieopodal Radości, da­
wniej w nocy świecił tylko księżyc 
i to, oczywiście wówczas, gdy była 
pogoda, obecnie zaś 110 latarni roz 
prasza mroki najczarniejszych nocy. 
Natomiast w Falenicy ..latarniostan" 
powiększył się o jedną czwartą: Jarzy 
się tam obecnie o 50 więcej lamp 
ulicznych, niż dawniej.

Również w ubiegłym roku nastąpi­
ły zmiany komunikacyjne. Zamiast 
kopcącego ■ ..samowarka" — k lejki 
wąskotorowej, toczą się po asfalcie 
Walu Miedzeszyńskiegp ze śródmie­
ścia (PI. Trzech Krzyży) aż do samej 
Falenicy kremowo-czerwone autobu­
sy miejskie linii ..113". Takie same 
autobusy, tylko z numerem o dwa 
większym, kursują co piętnaście, 
dwadzieścia minut między Czcho­
wem a Wawrem.

W Marysinle Wawersklm. Między­
lesiu 1 Falenicy przeprowadzono w 
ub. r. remonty kapitalne bardziej 
zniszczonym Jezdni ważniejszych 
ulic, a w Radości. Nowym Miedzeszy­
nie i Międzylesiu od stacji do nowe­
go osiedla “:OR wybudowano nowe 
łroluary. Ponadto w Faleniey. Mię­
dzylesiu. Miedzeszynie. Radości 1 Wa­

żę „przewodniczący komitetu bloko­
wego numer 3 przyjmuje mieszkań­
ców w lokalu Dzielnicowej Rady Na­
rodowej w poniedziałki ł piątki w go­
dzinach 18—20. W wypadkach nie 
cierpiących zwłoki przewodniczący 
komitetu przyjmuje dodatkowo w 
środy".

Stukamy do pierwszego mieszka­
nia.

„Czy takie ograniczenie dni i go­
dzin" — pytamy — „nie stwarza 
trudności dla mieszkańców!"

„Nie" — odpowiada lokatorka mie­
szkania nr 12. — „Uważam, że słusz­
ną jest rzeczą wyznaczenie dni I go­
dzin przyjęć. Mamy w ten sposób pe­
wność, ż*  w tym czasie zastaniemy 
zawsze kogoś, kto załatwi naszą 
sprawę. Mieszkam tu od dawna i 
mam możność porównania. Dawniej 
przewodniczący załatwiał wszystkie 
sprawy u siebie w mieszkaniu, ni*  
wyznaczając dni ani godzin. Ile trze­
ba było się wtedy nachodzić, aby go 
zastać w domu. Nic w tym zresztą 
dziwnego — trudno, aby cały czas 
siedział w domu, czekając na ewen­
tualnych interc. mtów".

Argument wydaj*  nam się przeko­
nywujący. Wiemy Jeszcze, że do po­
mocy komitetu blokowego w każdym 
domu zostali wybrani mężowie zau­
fania, stanowiący łącznik między 
mieszkańcami l komitetem. Mamy 
Jednak pewne wątpliwości, czy rola 
mężów zaufania nie sprowadza się 
przypadkiem do roli owej sekretarki, 
niezbędnego szczebla przy dociera­
niu do samego komitetu.

„Trudno, aby przewodniczący znal 
doskonale sprawy kilkuset mieszkań­
ców bloku" — wyjaśnia dalej zagad- 

’ nlęta lokatorka. — „A przecież, choć­
by przy wystawianiu wszelkiego ro­
dzaju zaświadczeń, Jest to rzeczą ko­
nieczną. W ten sposób komitet, roz­
kładając równomiernie pracę, mot*  
poświęcić więcej czasu innym spra­
wom. Ot, choćby książki..."

Ale o tym mieliśmy możność prze­
konać się sami, w tej bowiem chwili 
do mieszkania przyszedł kolporter, 
proponując zmianę pożyczonej przad 
tygodniem z blokowej , biblioteki 
książki. Trójka kolporterów, rozno- 

wrze przeprowadzono cząf’kowe re­
monty chodników. Na terenie całej 
dzielnicy przeprowadzono także re­
mont około-25 mostków na kanałach 
odwadniających.

Ponad czterysta młodych drzewek 
zazieleniło ulice Wawra. Dalszą setkę 
zasadzono na terenie nowopowstałe­
go osiedla willowego w Falenicy.

Gdy przed rokiem do lekarza- 
Interntsty trzeba byłe zapisywać się 
o dzień naprzód, obecnie domowe wt- 
zvty lekarskie. Jak i przyjęcia w każ­
dym z trzech ośrodków zdrowie, w 
Aninie, Falenicy i Radości odbywają 
się lego samego dnia. Stało się to 
dzięki zwiększeniu liczby lekarzy- 
łnternlstów z 11 do 26. dentystów — 
z 8 do 17. położnych — z 4 do 8 
I pielęgniarek — z 22 do 28. W An 
nie powstało dla eahj dzielnicy biu- 
r< sanitarne prze rowadzające ba- 
dan'a wody l p oduktów spożyw- 

szących książki do 29 domów, to du­
ża wygoda dla mieszkańców, a upo­
wszechniani*  dobrej książki — to z 
kolei duży sukces komitetu bloko­
wego.

DZIECI 8£DĄ SIÇ UCZYŁY LEPIEJ 
Natalia Kowalska —■ to energiczna 

przewodnicząca komitetu blokowego 
numer 12 przy ulicy Puławskiej. Ko­
mitet ten obejmuje kilkanaście do­
mów, zamieszkałych przez kilkuset 
mieszkańców. Wśród nich poważny 
odsetek stanowią dzieci i młodzież. 
I — co tu ukrywać — wielu z tych 
młodych obywateli nie uczy się tak. 
Jakby sobie ‘ego życzyli rodzice. Czę­
sto wynika to z niedostatecznej opie­
ki domowej, braku nadzoru nad 
dziećmi.

„Najbardziej Jestem zadowolona"
— mówi Marta Z., matka trojga 
dzieci — „że komitet blokowy zorga­
nizował pomoc młodzieży w nauce. 
W świetlicy blokowej przy ulicy Odo- 
lańsklej 3 starsi pomagają młodszym 
i wtedy nauka lepiej idzie. Rodzice 
za są spokojni, że dzieci znajdują 
się pod dobrą opieką".

Z dalszych rozmów wynika, że 
sprawy kulturalno-oświatowe są chy­
ba najlepszym odcinkiem pracy ko­
mitetu. Dużą popularnością cieszy 
się wśród mieszkańców biblioteka, 
do której co mi ;ąc przybywa wiele 
książek, zakupywanych z własnych 
funduszów. Znaczną pomocą Jest 
obwodowy komitet Frontu Narodowe­
go, do którego komitet blokowy zaw­
sze zwraca się z trudniejszymi spra­
wami.

*
Sumując wrażenia z odwiedzonych 

komitetów mokotowskich, trzeba 
stwierdzić, że uderza w nich przede 
wszystkim sprężyste organizacja. 
Ale, o ile odwiedzona przez nas ko­
mitety były wymienione przez Dziel­
nicową Radę Narodową, jako Jedne z 
lepszych, to należy uważać, aby w 
pozostałych nie zagnieździła się biu­
rokracja. Bo— godziny godzinami — 
a pilne sprawy nie mogą czekać. Ale
— do tych innych komitetów — wy- 
blerzemy się następnym razem.

B-D

czych. kontrolę czystości w sk’epach, 
przedszkolach, szkołach, a nawet 1 
w domach mieszkalnych. Ponadto 
przy szkołach podstawowych w Fale­
nicy. Radości i Wawrze urządzono 
międzyszkolne gabinety dentystycz 
ne.

Tak więc przyłączone osiedla Hnl 
otwockiej stopniowo stają się godne 
swej nowej nazwy — dzielnicy W e’ 
klej Warszawy. W przyszłość». po 
wprowadzeniu tu wszystkich udo­
godnień wielkomiejskich, będzie ‘o 
]edtiL z najprzy mniejszych części 
Warszawy. świeże powie ze. bli­
skość wody, piękne sosnowe lasy i 
wreszcie Istniejąca Już doskonała ko­
munikacja ze śródmieściem sn,-awl. 
że mieszkańcom w Uowo-o; edlowej 
dzielnicy waweitj-Jej będzie można 
nawet..." zazdrościć. ■

Prezydium DzietnieOweĄ Rady Narodowej 
Warszawa-Wower zajmuje nowy budynek

4kcją uporządkowania Objęto ul. Goreowzkft 
(Falertfca), której jezdnię ic%, wmontowano.

Nowe oswi'.e fzw , Łiiwnawzyth' auinkon 
jedno i chi?u - rodzm>.ych w Falenicy 

Foi. Andrzej Koźmiński
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Zadany balkonik dla publiczności w lokalu tabiiarn*

27 i Nowym Swie-

ksńcza się również apteka, I 
(papierosy i gonty) oraz sklep 
cowy w bloku IŁ

Wykańczanie wnętrza sklepu wielobranżowego przy ul. Ordynackiej.

Jtyl : 
Otóż 
cha-
Ma 

hotel

Dekoracyjne „złote szyszki“
Fol. W. Krzyżanowska

trudności z zaopa- 
surowiec i materia- 

mówi kier. 
Przyborowski. — „Do pełnego 
urządzenia lokalu potrzebne są 
przecież nie tylko meble, ale 
również boazerie, obicia na ścia­
ny, lustra, tkaniny dekoracyjne. 
Rola Biura nie ogranicza się do 
terminowego dostarczania po­
trzebnych przedmiotów. Polega 
też na koordynacji pracy posz­
czególnych przedsiębiorstw, wy­
konujących roboty pngr wykań­
czaniu lokalu* 1.

BIELANY. Buu.t.rtlcsowi« 
njn przekazali do użytku blok ś 

(budowa potokowa) przy ul. 
Przybyszewskiego o 100 

izbach mieszkalnych.
MŁYNÓW ul Wykończono I odda­

no do użytku akład opału przy ul. 
Gibalskłogo.

MŁYNÓW IV. W bloku 4048 przy 
uL Młynarskie) załogi pkpńczyły pra­
ce w pomieszczenia snsformatc , 
przekazując jo do dalszego montażu 
elektrowni.

JSą duże 
trzeniem w 
ly pomocnicze'

ladę, wykonaną w warsztatach 
Cepelii.

W kawiarni „Bristolu“ spoty­
kamy inź. Jerzego Swidlińskiego, 
projektanta powstającej tu cu­
kierni, winiarni, sklepu z ciast­
kami. Pytamy: w jakim 
lokal będzie utrzymany? 
lokalowi projektant nadal 
rakter francuskiej secesji, 
to uzasadnienie o tyle, że 
„Bristol“ został wzniesiony w la­
tach „panowania" secesji. Wnę- _ 
trze będzie więc nawiązywało do' 
tego charakteru niektórymi- ele­
mentami mebli lub draperii. Na 
całość lokalu złożą się trzy czę­
ści. Sklep z ciastkami będzie 
jakby unowocześnionym stylizo­
wanym dawnym straganem. U- 
mieszczone nad ladą powiększe­
nie obrazu Canaletta „Krakowskie 
Przedmieście" przypominać bę­
dzie o przeszłości. Winiarnia po 
myślana jest bardzo kameralnie, 
z zacisznym balkonikiem dla pu­
bliczności. Ściany wyłożone bę­
dą materią, wnętrza — zapeł­
nione meblami z różnych epok. 
Kandelabry dopełnią nastroju. 
Motywem dekoracyjnym ścian 
cukierni będą złote szyszki (mo­
tyw secesji francuskiej); ciemne 
meble, obite materią bordo, i 
kryształowe żyrandole stworzą 
wnętrze o oryginalnym charak­
terze.

Otwarcie lokalu nastąpić ma 
w niedalekiej przyszłości. Ume­
blowanie, boazerie, tkaniny i 
wiele innych elementów dekora­
cyjnych wykonuje właśnie Ce­
pelia. Tu też spotkaliśmy stola­
rzy ze znanego ośrodka meblar­
skiego w Toruniu; jest to bryga­
da Romana Dejewskiego ze spół­
dzielni „Rzut“.

Znacie kawiarnię „Kamienne 
Schodki"? A kawiarnię „Pod 
Arkadami“? Ileż jest równie mi­

łych kawiarni w Warszawie! 
Powstają one dzięki wspólnemu 
wysiłkowi architektów wnętrz i 
BWW — Biura Wyposażenia 
Wnętrz, które z ramienia Cepelii 
urządza świetlice, kawiarnie, 
sklepy.

MDM. Większołó załóg zatrud­
niona przy wykańczaniu 
wnętrz lokali sklepowych, któ­
re w najbliższym czasie mają 

byť przekazana do użytku. Malarze, 
posadzkarze I tynkarze pracują w 
Moku 11 przy placu Zbawiciela, 
gdzie 2 kondygnacjo zajmle wielki 
sklen spożywczy o kubaturze 5.040 
ma t kilkoma rożnymi dziadami, wy- 

kloaki

ŚRÓDMIEŚCIE. W pałacu Po­
tockich przy Krakowskim 
Przedmieściu przystąpiono do 
wymiany starej klatki schodo­
wej na nową, wykonaną w pia­

skowcu. Pozostawiono Jedynie dawne 
cenne fragmenty dekoracyjne. We­
wnątrz rotundy przy pi. Małachow­
skiego zakańczano bogato prrCtowa- 
ny gzyms wieńczący nad galeriami; 
klatki schodowe wykonywane aą w 
tynkach ciągnionych. Rozpoczęto 
sztablaturę sali odczytowej w Cen­
tralnym Instytucie Rolniczym przy 
K ov lm Przedmieściu M.

-------

-------

MOKOTÓW. W skrzydle 
wschodnim szpitala przy ul. 
Madaiińskiego 25 pracują bry­
gady przy wykańczaniu sal 

operacyjnych. Staranną bezusterko-
wą robotą wyróżniają się grupy 
układaczy glazury.

OCHOTA. Montowanie urządzeń la­
boratoryjnych rozpoczęto w północ­
nym skrzydle Instytutu Polskiej Aka­
demii Nauk Im. Nenckiego.

NOWY «WIAT ZACHÓD. Zgod­
nie z planem, załogi wykoń­
czyły w terminie I przekazały 
do użytku żłobek oraz przed­

szkole, mieszczące się w bloku 13. 
Intensywno prace wykończeniowe 
prowadzone są w lokalach sklepo­
wych (optyk, fryzjer, wyroby gastro­
nomiczne i nabiał) przy ul. Wareckiej 
4/6»

ŚRÓDMIEŚCIE. Odremontowane po­
mieszczenia przy ul. Stalina 45 prze­
kazano dla Klubu Stowarzyszeni» 
Polskich Artystów Teatru I Filmu. 
Rozpoczęto rozbiórkę zburzonego do­
mu przy ul. Rutkowskiego 9, gdzie 
ma stanąć budynek Centralnego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokratyczne-

TRASA N-S. Uruchomiono za 
pomocą lokomoblU prowizo­
ryczne centr, ogrzewanie w 
Moku 70a. Ogrzanie budynku 

przyspieszyło znacznie tempo robót
wykończeniowych, można było roz­
począć roboty lastrykarskle 4 układa- 
nlf podłóg. W Moku ISO przy ul. 
gen. Świerczewskiego zakłada się in­
stalację elektryczną.

MURANÓW. Do budynku szkolnego 
przy ul. Żelaznej dobudowuje się 
dwa skrzydła. W Jednym murarze 
stawiają mury zewnętrzne parteru, 
w częicl drugiej, przeznaczonej na 
Świetlicę, muruje się I piętro.

GROCHÓW. Murarze kończą 
murowanie I piętra warszta­
tów szkolnych dla Dyrekcji 
Okręgowej Szkolenia Zawodo­

wego przy ul. Bilskiej. Będzie to 
ogromny budynek o kubaturze
38.700 mi z halami warsztatowymi 
wzdłuż parteru. Na I piętrze mieścić 
się będą sale gimnastyczna, łaźnie z 
natryskami I wannami.
. JARGGWEK- Ha budowla Warszaw­

skiej Fabryki Gazów Technicznych i 
Sprzętu Spawalniczego rozpoczęto 
montaż maszyn w wytwórni tlenu.

W rozmowie tt kierownikiem 
Biura, oh. Januszem Przyborow- 
skim, dowiedzieliśmy się, że w 
roku bieżącym wpływa wiele za­
mówień. WyŁ—.cb się np. ka­
wiarnię w hotelu „Bristol", Dom 
Kultury Ew. Zaw. Energe­
tyków, sklep przemysłu tereno­
wego przy ulicy Ordynackiej, ka­
wiarnie przy Krakowskim Przed­
mieściu nr. 
cie 63.

URZĄDZA WNĘTRZA
Inż. Piotr Tomulia Idzie właś­

nie na przegląd kilku lokali. Uda- 
jemy się z nim razem.

Pierwszym punktem programu 
naszej wycieczki był sklep wie­
lobranżowy przy ulicy Ordynac­
kiej. Otwarcie jego nastąpi w 
najbliższym czasie. Do wykona­
nia poeostaje tu odpolerow&nie 
przywiezionych mebli i ich u- 
stawienie. Jeden ze stolarzy 
zwraca naszą uwagę na p’jkną

-----------------■
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Oyśkuaja o architekturze Młynowa

O PROJEKCIE I KRYTERIACH JEGO OCENY
Jako kolejny dyskutant zabiera dziigłos prof. Edmund Goldzamt. Wypowiedź jego jest ilustrowana ijsunJcam- elewacj. 

domów mieszkalnych, usytuowanych, na tere.wch wnętrz dzielnicy mieszkalnej Młynów V (rysunki zostały wykonane w 
pracowni inż.-arcMtektów Guzickiej i Tetmajera). Na planszy na dole strony 5-ej widoczne jest wejście do bursy ro­
botniczej, wmontowanej w układ budynku. Zdjęcie górne przedstawia perspektywę tego samego budynku.

yskusja o architekturze 
Młynowa (bynajmniej 
nie renesansowego) jest 
Jednym z pomyślnych 
objawów budzenia się 
nurtu niezbędnej kryty­
ki w środowisku archi­
tektonicznym. Odbiega 
ona w sposób korzystny 
od innych dyskusji, w 

toku których krytykowani autorzy, a czasem 
cale zespoły usiłowały wytoczyć w odpowie­
dzi rejestr wszystkich swych prawdziwych 
i urojonych zasług i zamknąć usta krytykom 
przez oskarżenie ich o „podważanie wszyst­
kiego, co się robi w architekturze Warsza­
wy**.  W danym wypadku nie stała ię prze­
szkodą dla krytyki i dyskusji ani wzmianka 
M. S. (patrz pierwszy artykuł o Mlynowie 
w 46(308) numerze „Stolicy**)  o nr rodzie 
SARP dla jednego z mlynowśkich domów, 
ani też o słowach uznania dla tego projektu 
ze strony architektów radzieckich i bułgar­
skich. I słusznie — żadna bowiem nagroda 
nie oznacza świadectwa nieomylności i nie 
zwalnia od krytyki błędów.

Osobiście uważam zresztą projekt zabudo­
wy Młynowa V za deJL osiągnięcie. Młynów 
V ja' o układ urbanistyczny reprezentuje bar­
dzo poważne walory gospodarcze, osiągając 
zarazem wysoki stopień zwartości dzielnicy 
również pod względem kompozycyjnym. Na 
tle cP ęle jeszcze spotykanych w stolicy po­
zostałości dezurbanistyamych, Mljaóv' V uj­
muje czytelnością uk d i wnętrz blokowych, 
z ich wyraźną hierarchią i podporządkowa­
niem całości arteriom o znaczeniu ogólno- 
mlejskim — w danym wypadku ul. Górczew­
skiej. Architektura zabudowy iiej 60-metrowej 
w przyszłości arterii została słusznie punk­
towana w sposób jednorodny i wielkoskałowy, 
unikający rozdrobnienia form i skali, tak 
charakterystycznego dla wielu ważnych za­
łożeń Warszawy (chociażby południowa część 
placu Konstytucji). Widzę w projekcie do­
mów przy uL Górczewskiej konsekwentnie 
przeprowadzoną decyzję operowania wątkiem 
ściany i korzystania nie tylko ze sztywnych 
układów symetrycznych, lecz również i asy­
metrycznych tam, gdzie to jest urbanistycz­
nie uzasadnione. Oczywiście^ wysoka jedno­
rodnie potraktowana ściana musi uzyskać bo­
gate zwieńczenie, bez którego stałaby się 
Jewacją schematycznego pudla; oczywiście 
asymetryczny układ budynku przy Skrzy­
żowaniu ul. Górczewskiej i uL Nowoploc- 
łdej musi uzyskać równowagę praea zasto- 
sow-nie akcentu narożnego. Dlatego też 
użycie pasa „attykowego" i motywu wieży 
wydaje ml się logicznym i uzasadnionym i— 
choć mam pewne zastrzeżenia odnośnie ich 
konkretnych form.

Analiza rozplanowania wewnętrznego bu- 
uynku nie wykazuje żadnych zakłóceń w 

układzie mieszkań — przeciwnie — ujawnia 
ona poważne walory użytkowo - gospodarcze 
projektu. Słuszną wydaje s:'ę np. decyzja u- 
mieszczenia balkonów «de cd strony ożywio­
nej arterii, lecz na elewacji wewnątrzblo- 
kowej. Wreszcie obraz architektoniczny bu­
dynku niewątpliwie wrażający się w pamięć 
i emocjonalny stanowi ciekawą próbę wy­
tworzenia uroczystego oblicza wielkiego mie- 
szkaniowca na eksponowanym narożniku dwu 
arterii o znaczeniu ogólnomiejskim. Krytyka 
użycia wieży nie wydaje mi się uzasadniona 
— czemu bowiem krytycy nie mają za złe 
pałacom mieszkalnym XVII i XVIII wieku 
używania również formy wieżyczek? Wszak 
już wówczas motyw <ten nie był uzasadniony 
względami natury materialnej, racjonalnej 
i przeszedł do nowego budownictwa jako 
wartościowa zdobycz formalna poprzedniej 
epoki. Dlaczego nie wyzyaktó jej i dziś — 
jeśli nie wchodzi ona w kolizję z układem 
funkcjonalnym? Skoro zaś autorzy w pełni 
zadowalająco rozwiążą rzut wieży (co jest 
całkowicie osiąga’ ae, jak na io wskazują licz­
ne przykłady radzieckie, np. dom akad. Żół­
towskiego) — to mieszkanie w tej eryzalito- 
wanej części budynku ma wyraźne plusy: po­
zwala ono osiągnąć tak upragnione wielo­
stronne widťd z okien, w tym i wglądy 
wzdłuż ulicy.

Oczywiście, architektura ul. Górczewskiej 
ma jeszcze wiele błędów i niedociągnięć, któ­
re należy poddać wszechstronnej i ostrej 
krytyce. Jednakże ait jest rzeczą błahą, a ja­
kich pozycji prowadzimy krytykę, jakie przyj­
mujemy kryteria.

Dyskusja o Mlynowie, którą ostatnio wzbo­
gaciły wypowiedzi prof jora Romualda Gut­
ta i naczelnego architekta K. U. A» Marcina 
Welnfelda, jest tym właśnie ciekawsza, te 
sięga ona częstokroć do podstawowych kry­
teriów naszej architektury. Marcin Weinfeld 
mierzy architekturę młynowską, a ściśle Je­
den z budynków tej dzielnicy, wręcz „praw­
dą nasgych czasów**.

Co jednak autor rozumie pod tym kryte­
rium, w czym widzi specyfikę naszych cza­
sów i cechy odróżniające je od wszystkich 
epok ubiegłych — poaost e w artykule M. 
Welnfelda nie sprecyzowane. Może właśnie 
ten brak sprecyzowania sprawy zasadniczej 
mści się w dalszym ciągu na artykule, do­
prowadzając tu i ówdzie do mimowolnego 
podstawiania pod zasadnicze kryterium za­
korzenionych, a dawno przebrzmiałych pojęć. 
Tak np. wywód o specyfice architektury no­
wej epoki M. Weinfeld poprzedza r uh jn oka 
na rozwój ubiorów, wykazując, jako tenden­
cję dziejową, przechodzenie od b uetwa dě­
lil i robronów do czasów dzisiejszych, gdy 
„nie nciliny kolorowych fraczków ani żabo­
tów**.  „Podobnie było w architekturze“ — 
pil te zaraz potem autor, stawiając znak 

równości między dwoma odrębnymi katego­
riami zjawisk, towarzyszącymi rozujjmri 
społeczeństw. Ten tek rozumowania nie od­
znacza się nowością. Jesteśmy na t ople zna­
nej argumentacji, zmierzającej do udowod­
nienia, że wraz ze zmierzchem koronkarstwa, 
mistrzów staroświeckich karoc oraz ludwisa- 
rzy — ustępujących miejsca produkcji no­
woczesnych Chevroletów czy ZIS-ów i innych 
„rzeczowych" form współczesnej kultury ma­
terialnej — i arohitcktara zrzuca „staroświec­
ką , literackość", „obrazowość", stając się 
funkcją konstrukcji i przeznaczenia użytko­
wego. Ta*  — ale jeśli z tych pozycji oceniać 
architekturę Młynowa, to mogłaby się cna 
ostać jedynie w wypadku, gdyby jej autorzy 
zaprojektowali przy ul. Górczewskiej — ma­
szynę do mieszkania.

Współczesny, bezpretensjonalny strój eu­
ropejski, ten bez „kolorowych fraczków i ża­
botów", noszą wszak zarówno apostołowie 
wojny atomowej, jak i budowniczowie nowe­
go żyda z nad Wołgi i Wirky. Współcześni 
oligarchowie i sprawcy i lajdrapieżniejszej ty­
ranii nie chodzą w dełiach i robronach. „No­
woczesność" więc, której symbol upatruje 
M. Weinfeld we współczesnych ubiorach, 
bynajmniej nie określa jednoznacznie demo- 
kratyzmu nowego życia, jak i kierunku roz­
wojowego naszej kultury i architektury.

Podobnie ma się sprawa i z konstrukcją 
budowlaną. JFonny gotyckie ukształtował za­
równo spirytualizm średniowieczny, jak 1 
właśdwośd konstrukcyjne cely“ — pisze M. 
Weinfeld, by stwierdzić zaraz potem: „Jeżeli 
dzisiaj chcemy znaleźć odpowiadający epoce 
wyraz ideologiczny naszej architektury, to 
szukajmy go poprzez właśdwośd konstruk­
cyjne materiału, a jakiego budujemy“. Trud­
no jednak, nrimo wszystko, opędzić się od 
myśli, że z tejże cegły, z której mistrzowie 
gotyku wyczarowali ażurowe kształty swych 
katedr — formowano później gzymsy 1 spię­
trzone porządki renesansowych pałaców. A 
jeéH dziś ogromna większość naszego budow­
nictwa jest budownictwem ceglanym, to czy 
przez to przestaje być współczesnym 1 skaza­
ne Jest na t |i*onizm  swej szaty architekto­
nicznej? I dalej — skoro konstrukcja staje 
się wyznacznikiem stylu, to jak wytłumaczyć 
fakt, że Pałac Kultury i Nauki powstał z 
tych samych materiałów, « których zbudo­
wano w Nowym Jorku dziesiątki odrażają­
cych drapaczy? A dbałość o zgodność kon­
strukcji z formą występowała wszak i w jed­
nym i w drugim wypadku.

Cóż więc pooostoje? „Umiar", „proporcja"? 
Ależ to są pojęda wtórne, ilościowe, ktćre 
mot t być zastosowane jedynie do uprzednio 
obranego tworzywa. Umiar dla umiaru — nie 
poparty wątkiem treściowym — to po prostu 
puryzm. Proporcje dla proporcji — to znane 
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n' tn skądinąd spekulacje cyfrowo - geome- 
ti czne, które same z siebie nie mogą zro­
dzić treści architektonicznej. Największy 
współczesny mistrz proporcji — akademik I. 
Żółtowski — mawia na wstępie wszelkich 
rozważań o proporcjach: „Nie zapominajcie 
nigdy o tym, że stęchla kiełbasa, pokrajana 
V' stosunku „złotego podziału“, nie przestoje 
być stęchłą kiełbasą“—

Wróćmy jednakże do Młynowa. Jak widać 
z dyskusji, niektórzy krytycy tej architektury 
upatr\.., największe zło w stonowaniu deta­
lu o wyraźnych reminiscencjach historycz­
nych. Bogaty wystrój detalu historycznego 
uważają właśnie za stygmat hierarchii anta- 
gonislycznych społeczeństw klasowych, za 
wyraz pychy i pompierstwa klas posiadają­
cych. Czy nie Jest to Jednak'zanadto upro­
szczony pogląd na tradycje? Podobnie, jak po­
za współczesnym ubiorem europejskim i 
współczesnym arsenałem konstrukcji odna­
leźliśmy dwa przeciwstawne strumienie kul­
turowe, podobnie i wystrój architektury hi­
storycznej kryje za sobą bynajmniej nie Jed­
norodne nurty. Obok obszernych, zakończo­
nych układów kompozycyjnych, głoszących 
panujący światopogląd epoki — zawiera on 
bogactwo kurm i pomysłów tektonicznych lub 
zdobniczych, odzwierciedlających niedopowie­
dziane tęsknoty i pragnienia szerokich mas 
ludowych. Te wartości o znaczeniu ogólnona­
rodowym służyły kolejnym władcom, prze­
chodząc szereg ewolucji, doskonaląc się i 
wzbogacając w obliczu nowych potrzeb, nig­
dy jednak nie gjną : wraz ze zgubą bazy, któ­
rej ideologię głosiły. Kolumna Jońska, której 
wyrzeka się M. Weinfeld, bynajmniej nie ma 
jakiegoś trwałego zabarwienia klasowego; słu­
żyła ona z równym powoCwjiem gr< ‘kim 
właścicielom niewolników jak i burżuazji 
włoskiego r iiesansu, służyła równie dobrze 
kontrreformacji i reakcji feudalnej jak racjo­
nalistycznemu światopoglądowi wieku oświe­
cenia. Że nie jest ona doskonałością jedynie 
muzealną — Jak twierdzi Marcin Weinfeld 
— że przeciwnie, może ona wzbogacić i u- 
świetnić nowe układy kompozycyjne epoki 
socjalizmu — niech o tym świadczy piękny 
portyk joński wieżowca Uniwersytetu Mo­
skiewskiego, niech świadczą o tym setki no­
wych wariantów głowic Jońskich, powstałe 
w dziełach. architektonicznych Kraju Rad, 
niech świa zy praktyka budownictwa War­
szawy i innych miast polskich.

Oczywiście, głowica Jońska palladiańskiej 
„Bazyliki“ była Inn niż w świątyni Fortuny 
Virilis; głowica Jońska portyku Królikami 
jest oŁ» odmienna niż jej starsza sioi'ra z 
elewacji pałacu Krasińskich; w kompozycji 
portyku uniwersyteckiego Lew Rudniew ni« 
powtarzał głowic Bażenowa. Jeśli rzeczywiś­
cie konkretnie przyjrzymy się detalom domów 
przy uL Górczewskiej, przekonamy się, że nie 
stanowią one bewcśredniego powtórzenia 
historycznych pierwowzorów. Niestety, jednak 
na taką konkretną ocenę nie zawsze potra­
fimy się zdobyć. Prof. Bieńkowski w swej 
wypowiedzi dyskusyjnej bardzo trafnie wska­
zał na słabą wciąż jeszcze znajomość form hi­
storycznych w naszym środowisku. I rzeczy­
wiście — podobnie, jak wydaje nam się, że 
wszyscy Chińczycy są jednakowi. — podobnie 
mówimy nieraz o głowicy korynckiej w ogó­
le, o gzymsie klasycznym w ogóle, pomijając 
całą różnorodność indywidualnych rozwiązań

głowic, gzymsów itd. i możliwość tworzenia 
wciąż nowych Ich postaci.

Polemika z kryteriami artykułu M. Weln- 
felda bynajmniej nie oznacza obrony projek­
tu 1 H nowa przed krytyką. Projekt ten mo­
że być bowiem krytykowany 5 pozycji in­
nych kryteriów, nie usiłujących zastąpić istot­
nych humanistycznych, ludowych 1 demo­
kratycznych treści naszej architektury przez 
purystyczne i neokonstruktywistyczne fetysze.

Bardzo istotna część budynku przy ul. 
Górczewskiej — na rożna wieża — jest słabo 
skomponowana. Wyc je mi się, że byłaby ona 
lepsza, gdyby kształtować ją na rzucie kwa­
dratowym, a nie ośmiokątnym. Rytm pinakli 
nad arkadą wieńczącą całość bloku jest zbyt 
mechaniczny, jednakowy i przez to niepoko­
jący. W całości obrazu budynku autorzy nie 
ustrzegli się elementów pewnej surowości.

Wysuwa^ tę ostatnią uwagę i sądząc, że 
kilkoma drobnymi pociągnięciami można tę 
surowość złagodzić, n*j  namawiam autorów 
jo rezygnacji z monumentalnego charakteru 
icb projektu. Zgadzam się całki irtcie z tezą 
pn I R. Gutta o konieczności łrierarchizowa- 
nia napięcia architektonicznego w skali mia­
sta, jak również z wysuniętym przezeń postu­
latem pewnego humanizmu 1 łityzmu w za­
budowie mieszkaniowej. Wydaje mi się jed­
nak, że sytuacja budynku, położonego na na­
rożniku dwu wielkich arterii, usprawiedliwia 
jego monumentalny charakter; jednocześnie 
sądzę, że monumentalność i humanizm nie są 
walorami wyłączającymi się nawzajem.

Nalomia t uważam, że Jak najsłuszniejsze 
zastrzeżenia prof. Gutta przeciwko „patosowi 
na codzień“ należałoby przyjąć, jako kryte­
rium oceny architektury wnętrz blokowych: 
sposób Jej rozwiązania i ustosunkowania do 
elewacji magistralowych wydaje się tsto1 tym 
probierzem drogi autorów Młynowa w kształ­

towaniu zabudowy mieszkaniowej i możliwoś­
ci dalszego rozwoju tej drogi.

Skoro mówimy o Młynowie V, nie ogra­
niczajmy się tylko do jednego budynku o u- 
nlkalnej i bardzo eksponowanej sytuacji, 
zwłaszcza, że rz ut cka na lansowaną przez au­
torów architekturę wnętrz blokowych wiele 
tu wyjaśnia. Okazuje się, że autorzy nie za- 
■ zyma. I się na znany m i już wielokrotnie dy­
skutowanym schemacie kompozycyjnym, że 
nie przenieśli do wnętrz dzielnicy monumen­
talnej architektury, uzasadnionej na arterii 
uL Górczewskiej. Zdobyli się na to, by — ope­
rując w zasadzie > ą samą «tonacją —- stwo­
rzyć dla wnętiza Młynów . V nowe motywy 
— mniej urocz-.c, lecz za to bardziej lirycz 
ne, mniej ekspresyjne — lecz za to pełne pro­
stoty.

Droga pracowni młynowsłdej prowadziła od 
bezdusznych, funke jon Ui ny«h schematów
lat IMS — 48 poprzez poszukiwania, w t ku 
których długi czas jes cze nowe * Ud huma- 
nisr czncj architektury przeplatały się z re­
miniscencjami martwego geometryzmu. Pro­
jekt Młynowa V i zabudowy ul. Górczewskiej 
był punktem etapowym w ich rozwoju, sta­
nowiąc — przy wszystkich swych niedocią­
gnięciach — jednorodną, konsekwentną ke n- 
pozycję, opartą na nowym tworzywie. Dziś 
stwierdzić możemy, że autorzy nie zatrzyma­
li się na miejscu, że szukają rozwiązań bar­
dziej zwartych, bardziej lakonicznych, choć 
leżących na tym samym torze twórczości. Po­
mogła w tym ostra krytyka, jakiej swego 
czasu poddano pierwsze, nieudane szkic» we­
wnętrznych uiidynków Młynowa na Komisji 
Urbanistyczno - Architektonicznej Warszawy. 
Pomoże im, jak sądzę, w dalszym rozwoju i 
większość krytycznych uwag, wypowiedzia­
nych z pozycji realizmu socjalistycznego w 
dyskusji na lamach „Stolicy“.

Edmund Gołdzamt
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nad świetlikiem stanowczo nie jźst odpowiednim miejscem aa magczyn ksiąźek-Nie ma na świecie rzeczy nie­
zastąpionych. Popularną ło­
patę, 'bez której do niedaw­

na rie było nawet mowy o wy­
konaniu jakichkolwiek robót 
ziemnych, zc stępują iziś potężne 
spjchrcze i kopaczki, o wydaj­
ności kilkaset razy większej od 
swej jrrctopJastki. (Pat coraz 
bardziej wypiera elektryczność. 
Zamiast pióra czy ołówka coraz 
częściej używamy maszyny do 
pisania. Jak zatem będą wyglą­
dały książki i biblioteki przy­
szłości? Można bowiem przypu­
szczać, iż dotychczasowe prze­
chowywanie myśli ludzkiej w 
grubych tomach i olbrzymi h 
bibliotekach niechybnie okaże się 
kiedyś metodą przestarzałą. 
,jPrz puszczać“ — to wyrażęni 
nuwei już dziś niezbyt trafne. 
Okazuje się — jak obliczono — 
iż wielkie biblioteki Swi iłowe 
(np. Biblioteka imienin Lenina 
w Moskwie) co 10 — 15 lat po­
dwajają swoje księgozbiory, a 
więc, przy stałym wzroście dru­
ków, za kilkaset lał. połowa ludz­
kości musiałnby zajmować się

Nie, betonowy gzyms 

b.bliotekarstwesn... Sprawa jest 
jednak poważna.

Aby ułatwić gromadzenie i 
przechowywanie druków już o- 
bemje w bibliotekach świato­
wych. -a także i w Bibliotece Na­
rodowej w Warszawie, zapro­
wadza się „"sięgozbiory mikro­
filmowe", tj. fotografuje się stro­
na po stronie stare druki i dzie­
ła o dużej wartości nautewej 
lufo literackiej, a wywcłane taś­
my filmowe z uwiecznionymi na 
nich fotografiami stronic książ­
kowych praechowywuje się w 
metalowych kai.etacŁi. Do mikro­
filmowania służę specjalne apa­
raty fotograficzne (ma zdjęciu), 
natomiast do czytania „mikro­
filmowej“ książki potrzebny est 
powiększęjąy ekran, dający o- 
brąz sfotografowanej stronicy 
mniej więcej w wymiarach natu­
ralnych.

ZNACZENIE MIKROFILMU^.

Przede wszystkim zapewnia nie­
tykalność starym księgozbiorom, 
wiadomo bowiem, że białe kru­
ki „nie lubią“, gdy je kto oglą­
da. Ponadto zabezpiecza płody 
pracy umysłowej ludzkości przed 
zniszczeniem, gdyż z kilku ko­
pii mikrofilmowych zawsze któ­
raś się zachowa. Wreszcie mi­
krofilmowanie udostępnia rzad­
kie dzieła szerszemu rgólowi, 
ponieważ kopii mikroldmowych 
można wyko nać dowolną ilość.

Biblioteka Naród' wa w War­
szawie prowadzi obecnie prace 
nad stworzeniem cent’ alnego 
zbioru rękopisów i cennych dru­
ków w miki Oknach

Tak w Łkrócie przedstawiają 
się prace Biblioteki Narodowej 
w' dziedzinie „unowocześnienia 
zbiorów“, w której może się ona 
pos-czycić wcale pokaźnymi o- 
siągplęciami. Natomiast w dzie­
dzinie „zwykłych“ zbiorów, tj. 
księgo: moru Biblioteki, «prawa 
przedstawia się barózc groźnie. 
Zwiedz jąc magazyny i pracow­
nie biblioteki, widziałem książki 
poskładane na stosach w koryta­
rzach. pod póli amí i obok pó­
lek, — w każdym niemalż. miej­
scu. Nawet niezbyt, szeroki be­
tonowy „gzyms“ nad świetlikiem 
jednej z sal gmachu przy ul. 
Rakowieckiej (Biblioteka korzy­
sta z gościnności Biblioteki 
SGPiS) zalegJ.ją stosy książek 
(na zdjęciu). Jeszcze gerzej jest 
w filii Biblioteki przy ul. Okól­
nik 9, w dawnym gmachu. Bi­
bliotek. Krasińskich, gdzie książ­
ki leżą w piwnicach.

Rzecz jasna, że do tych po­
składanych na stosach książek, 
których liczba w obecnej chwili 
sięga niemalże połowy całego 

dynków dawnej Biblicteti Kra­
sińskich przy <ul. Okólnik S. Zna­
lazłyby tam miejsce magazyn., 
na >pięć milionów tomów, sale 
czytelniane na okclo 200 miejsc 
(obecna czytelnia liczy zaledwie 
8í miejsc) i pracowite naukowe 
Biblioteki,, które dosk wni 
„gnieżdżą“ się w .poryte •zykoch' 
pomiędzy p ‘cmi i w niewiel­
kich salkach, gdzie przy jednym 
stele pracuje po kilka osób (na 
zdjęciu).

Dla pełnego obrazu należy do­
dać, iż z ogólnej liczby 320 pra­
cowników Biblioték!, 180 — to 
naukowcy, których praca wyma­
ga skupienia i aiwpgi, a ze tem po­
winni oni mieć zapewnioną ci­
sze, spokój i — rzecz zrozumiała 
— odpowiednią przestrzeń. Po- 
n.idto, po odbudowaniu gma­
chów przy ul. Okólnik, Bibliote­
ka Narodowa zwolniłaby część 
«rni^whu przy ul. Rakowickiej, 
której użyczyła jej SGP i S, a w 
tym i największą w Warszawie 
czytelnię na 400 miejsc, zajmo­
waną obecnie na magazyn ksią­
żek. W początku stycznia zleco­
no prace projektowe g. piachów 
przy ul. Okólnik pracowni MDM 
„Miáštoprojekšu“, ule — jaK nas 
informuje dyrektor Biblioteki 
Narodowej ob. WKsdysław Bień­
kowski — dotąd prac tych «ile 
rozpoczęto. Opieszałym projek­
tantom z Miaatoprojektei" oraz 
wszystkim. a '.rtórych zależy 
przyspieszenie odbudowy budyn­
ków ,jia Biblioteki Narodowej, 
warto przypomnieć raz jeszcze o 
759 tysiącach książek, które le­
żą bezużytecznie poskładane w 
stosach. Książki te należy jak 
najszybciej udostępnić czytelni­
kom i pracownikom nauki!

Andriej Koźmiński

Mikrofilmowanie ma kolosalne 
znaczenie dla bibliotekarstwa.

Magazyny są zatłoczone, jak Świadczy półka i prawej strony.

Czytelnicy ttoęzą się podobnie jak książki na półkach..

księgozbioru Biblioteki (ogółem 
liczy on półtora miliona tomów), 
czytelnik nie ma dostępu. Sytua­
cja polepszyłaby się nieco, gdy­
by można było użytkować cztery 
kondygnacje mag< ?.ynu Bibliote­
ki Publicznej w nowowybudowa- 
«ym budynku przy ul. Koszyko­
wej, a wypożyczonych Bibliote­
ce Narodowej. Niestetj,, chociaż 
budynek ten jest już wykończo­
ny, dotąd nie zainstalowano tam 
metalowych półek na 'książki.

PALĄCY PROBLEM 
MIEJSCA

Całkowite rozwiązanie „pro­
blemu miejsca" na okres najbliż­
szych kilku lat, tj. do czasu wy­
budowania nowego, odrębnego 
gmachu dla Biblioteki Narodo­
wej. dałaby całkowita odbudo­
wa i rozbudowa komplete " bu-

Fot. Z. Kamykowiki

Aparat do mikro filmowani t
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PLAC IM. JÓZEFA STALINA
W przeciągu siedmiu dni v 

salach kameralnych Tea­
tru Wielkiego czynna była 

Wystawa Projektów an nitekto- 
nicznj A na otoczenie placu im. 
Józefa Stalina. Wystawa cieszy­
ła się ogromnym zainteresowa­
niem. W przeciągu siedmiu dni 
zwiedziło ją ponad 20.000 osób. 
W ciągu trzech wieczorów od­
bywały się dyskusje publiczne, 
z udziałem projektantów, zorga­
nizowane przez redakcje „Stoli­
cy“, „Życia Wr.-szawy“ i ,Eks- 
pressu Wieczornego“. W dysku­
sjach tych wzięło uczial około 
2.000 osób. P-zekrój społeczny 
zwiedzi iących i biorących udział 
w dy^usji był bardzo szeroki. 
Nad projektami zastanawiał: 
się i „ysk-utowali zarówno pro­
fesorowie i artyści, jak robotni­
cy, pracownicy biurowi, kierow­
cy taksówek, pracownicy handlo­
wi. Należy .podkreślić, że dysku­
sja w Teatrze Narodowym sta­
nowczo odbijała na korzyść od 
dyskusji publicznych na tematy 
architektoniczno - urbanistyczne, 
organizowanych dotychczas. Dy­
skutowano na temat. To jest 
ważny krok naprzód w publicz­
nych, otwartych dyskusjach. 
Druga -sprawa: wypowiedzi lu­
dzi, -nie mających z tytułu swe­
go zawodu nic wspólnego z ar­
chitekturą. często były nacecho­
wane znawstwem, wynikającym, 
jak widać, z zainteresowania te­
ntu! em budowy Warszawy.

Na zakończeń e odbyła się dy­

skusja fachowców, zorganizowa­
na przez SARP *w  sali teatral­
nej. W tej dyskusji wzięło u- 
dział około 1.C00 architertów, 
plastyków i techników. Dyskuto­
wano od godziny 12-ej do 23-ej.

W ten sposób społeczeństwo 
zostało -włączone do pracy nad 
rozstrzygnięciem kapitalnego dla 
całej Warszawy zagadnienia.

Wystawa obejmowała makietę 
i :ałfcgo placu, zaprojektowaną 
przez Miartoprojekt Śródmieś­
cie oraz dziesięciu alternatyw­
nych projektów na rozwiązanie 
architektoniczne ściany wschod­
niej placu (od strony uL Mar­
szałkowskiej). Ta strona posiada 
największe plastyczne znaczenie, 
toteż do jej opracowania powo­
łano dziesięć zespołów, które 
przygotowały opracowania alter­
natywne.

Jest to pięć ze -olov z pra­
cowni Miastoprojekt - Śródmie­
ście, a mianowicie zespoły: inż. 
arch. (Knothe — Stępiński; Kły- 
szewski - Mokrzyński — Wierz­
bicki; Koseccy; Bogr-tow„ki, 
Gniewiewski oraz pięć zespołów 
spoza tej pracowni, a miar »wi­
cie zespoły: inż. arch. RuBjow- 
sk.ego; Szmidta; Brukałskiego; 
Biegańskiego; Rembiszewskiego 
(Gdańsk Protestujące zespoły 
miały do swej dyspozycji olbrzy­
mi mat. riał z zeszłorocznego 
wielkiego konkursu na otoczenie 
placu Stalina. Poza tym wszyst­
kie projekty musiały pomieścić 
się w ogólnych, przyjętych już 

ramach koncepcji całości. Przy- 
pomnijmy ją wbit pokrótce.

Plac im. Józefa Stalina mieści 
się w czworoboku pomięćt* uli­
cami Marszalków; <ą, Święto­
krzyską, Mirohlew-kiego i al. 
Jerozolimskimi. Właściwy plac 
o wymiarach siedemset na dwie­
ście pięćdziesiąt metrów będzie się 
roztaczać przed frontem Pałacu 
Kultury i Nauki od strony Mar­
szałkowskiej. Łączą się z nim 
dwa díře obszary o charakte­
rze ogrodowym: między al. Je­
rozolimskimi a Pałacem oraz 
Świętokrzyską i Pałacem. Plac 
od stiony al. Jerozolimskich zo­
stanie zbudowany w większości 
na płycie, pokrywającej dworce 
kolejowe: Centralny i Podmiej­
ski. Wzdłuż ulic Marszałkow­
skiej, Swięti krzy-kiej i al. Je- 
rozc'i nskich plac będzie obudo- 
wi-ny domami o wysokości sie­
dem - dziewięć kondygnacji, zaś 
od strony ul. Marchlewskiego 
ścianę placu stanowić będzie 
gmach Dworca Centralnego i ho­
tel turystyczny. Przed frontem 
pałacu stanie pomnik Józefa 
Stalin? Plac urozmaicą różne 
formy tzw. małej architektury, 
zieleń uraz założenia wodne, 
m. in. wielki basen, w którym 
odbije się sylweta Pałacu.

Pała^. Kultury i Nauki już dzi­
siaj stał się centralnym akcen­
tem plastycznym Warszawy. Ce­
lem dalszych rozwiązań architek­
tonicznych, będzie ścisłe powią­
zanie sylwety 'Pałacu z całością 

miasta. Tę rolę wiążącą odegra 
—z dala — wieniec budowli wy­
sokościowych, z bliska zaś —- 
bezpośrednie obudowa pli .eu 
ini. Stalina. Ściany domów ota­
czających plac nie będą jakimi 
parawanem, oddzielającym ,Ps 
łac i jegc otoczenie jakby wyo­
drębnioną część Warszawy; prze 
ciwnie, muszą one odegrać rolę 
elementu wiążąco to ze struktu­
rą architektoniczną otaczającego 
miasta. Z clAv’ą, kiedy zapŁi 
nie ostateczna decyzja co d ) pro- — 
jektu stropy wschodniej, również 
i projekty pozostałych ścian pla­
cu będą zmodyfikowane, tak, że­
by otoczenie stanowiło harmonij­
ną całość architektoniczną.

Komisja składająca się z człon­
ków Komitetu U -banistyczo - 
Architektonicznej przy Naczel­
nym Architekcie Warszawy, 
członków komitetu do spraw ur­
banistyki i architJatury, przed­
stawicieli SARP i zainteresowa­
nych instytucji oprać wala opi­
nio i wnioski na temat przeJuta- 
wlanych prac alternatywnych. 
Wzięto również pod uwagę wy­
nik: dyskusji publicznych, któ­
rych przebiio był stenografowa­
ny. Opini*  Je. łącznie z opinią 
i wnki słu d co do činných pro­
jektów Placu, będą rsraedstawio 
ne czynnikom decydującym któ­
re a stałą dyrektywy j wyftyiezne 
realizacji.

Budowa placu SitaŁtaa ma być 
ukończona na dzień 22 Jipca 
•1955 roku S.
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Legenda. Zdjęcia od 1 do 10 przedstawiają alte VWne 
im. Stalina, według następującej kolejności wyk# 
B. Gniewiewstki, 4, H. Rutkowski, 55 J. M.akrzyśt 
pański, 8. J. i A. Koseccy, 9. J. Bogusławski, 10, ■ 
im. Stalina od strony elewacji frontowej Pałacu V 
makiety w wyobraialnym oświetleniu nocnym, **

projekty zabudowy wschodniej ściany placu 
■1- J. Knothe i Z. Stępiński, 2. St. Brukalski, 3. 

®- Wybicki, W. Kłyszewski, 6. B. Szmidt, 7. P. Bie- 
«embiszet^ d. Fot. 11-to rysunkowa panorama placu 

. Marszałkowskiej), na fot. 12 oglądamy fragment 
niast fot. 13 przedstawia projektowaną na pl. fontannę
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Poniżej drukujemy dal­

sze wypowiedzi w dyskusji 
„Tramwaj czy Trolley­
bus?“

TRAMWAJ NIE JlST 
PRZEŽYTKIEM!

Całkowicie popieram decyzję 
Stole znej uaďy Narodowej i 
płosuję za tramwajem w al. Nie­
podległości. TroUeybusy są no­
woczesnym środkiem lokomocji, 
ale tylko d<. k Hcowym i moim 
zdaniem powinny kursować na 
węższych ulicach śródmieścia 
Warszawy, nie nadających się 
do trakcji tramwajowej (tylazo- 
wietka, Traugutta, Miodowa).

Do mai zwej komunikacji na­
dają ię moim zdaniem, tylko 
tramwaj*,  jako tańsze, pojem­
niejsze i znacznie mocniejsze w 
konstrukcji «1 trolleybusów i 
autobusów. Podobnie jak i ko­
lej nie są on przeżytkiem (choć 
...ekwrzy łak twierdzą), gdyż 
innowacje i ulepszenia w tabo­
rze stosuje się często. A przecież 
i w wielu miastach, większych 
od fnaszej stolicy: Leningradzie, 
Wiecniu, Budapeszcie czy iBerlŁ- 
nie tramwaje kursują nadal i 
nikt ràs myśli o ich kasowaniu.

Uważam. że w Ws tavie, 
Wtćca w 1958 r. obchodzić będzie 
50-lecie tego środka lokomocji, 

ulagie latr pottetr irym środ­
kiem komun&acy i> m.

Henryk uł iowtki

NÁLEŽE ISC NAPRZÓD, A NIE 
COFAC SIĘ WSTECZ!

„Obrońcy“ tramwaju jiorą 
pod uwagę jeuynie stronę funk­
cjonalną zagadnienia i Jdają się 
zapominać o pięknie miasta i 
jego projektowanej nowoczes­
ności.

Trolle) jus ma przewagę n.d 
tramwajem pod wieloma wzglę­
dami. Obecnąe stosowane są w 
Szwajcarii troHeybusy, dla któ­
rych sieć napowietrzna na ca­
łej długości trasy nie jest po­
trzebna, dzięki wykorzystaniu 
kola zamachowego, napędzanego 
akumulatorem ładowanym na 
przystankach. Kto wie, czy i u 
nas nie nastąpią jakieś yodobne 
ulepszenia.

Ciąg Północ - Południe po 
przedłużeniu w stronę Bielan i 
ostatecznym wykończeniu etanie 
się założeniem, które z dumą 
będziemy mogli pokazy wł. wy­
cieczkom z zagranicy. Nie ma tu 
placów, ulica lest czytelna, nie 
nużąct przez rozwidlanie się w 
jezdnie je, inokienrrikowe, pana 
zieleni i o wysokiej, zróżnico­
wanej zabudowie. Zalety arterii 
N—S stawiają ją, według ntgo 
zdania, nawet przed .Trasą W-Z 
czy Świętokrzyską, nie mówiąc 
już o Marszałkowskiej.

I teraz, gdy na ul. Chałubiń­
skiego i jej przedłużeniu tyle 
pracy jet za nami, znów mamy 
się cofać i n^zczyć jezd nię, aby 
położyć szynj tramwajowe, za­
kłócać spokój panujący v al. 
Niepodległości wprowadzeniem 
hałaśliwych zgrzytów i dzwon­
ków tramwajów?

Janusz L.tramwaje będą . jeszcze przez
. ■ iT_^—ia——

TYP TRAMWAJU TEŽ ODGRYWA ROLĘ !
Tocząc- się na łamaeh „StoHcy— 

dyskusja w sprawie ťbadc 'au. li­
nii tram rojowej przez aleję Nlepo- 
<M« ;ł< ti dobiegu końca. Zaznaczyły 
się w nie dwa odrębne atanowirtą: 
przeciwników i zwolenników tego 
p-imyCu. pierwsi nawoływał! się na 
' zględy natury estetycznej, uwaia- 
li tramwaj na uHeach iródmieMa 
za blokujący ruch uliczny praetytek. 
Drudzy natomiast. sądzili, ii Jedynie 
trakcja tramwajowa usprawni komu­
nikację miejską w- kierunku równo­
ległym do tuk przeciążonej uUey 
Marszałkowskiej. » uy -ię też słyszeć, 
niełtozne zresztą, głosy, te warto by 
r un; też o zmodernta»uranłu war- 
s iwskieł*  .^sów tramwajowych, o 
zbudowaniu nowych typów, w pełni 

tających Ich dzisiejszym za- 
dasżom. Spr.W’ u wydoje Olę być 
rzeczywiście mocno zaniedbana. 
Wprowadzony ostatnio na Unie 
tr >mw ajowe Warszawy typ woni 
nie - Jest odpowiedni na nasz ka­
ma zbyt szerokie drzwi, brak Jelo­
nek izolujących wnętrze <od platfor­
my taje się przyczyną nowych u- 
trapled pasażerów, marznących nie- 
tttoścłwle. szczególniej w czasie te­
gorocznej, ostrej stany. Wozy dawne 
mają z jonu draw- Zbyt wąskie 1 
pme Skanie się przez nie wysiadają­
cych czy wsiadających przedłuża nie­
pomiernie czas przebiegu wozu po 
linii.

Ze w dziedzinie modem! i cjt ty­
pów tramwaju można wiele uczynię.

Perspektywa alei Niepodległości, w k.erunku pola Mokotowskiej
Fot J Smcgorzewsk!

We wnętrzu tramwaju wszystko służy wygodzie pasażerów i obsługi.

«władczy wynąow nie przykład na­
szych caecboskr, ckieb przyjaciół.

W Czechosłowacji zbudowano jesz­
cze w 1»M r. prototyp nowego 
wozu tramwajowego, ł zwany T-l. 
Jest on stopntpwo wprowadzany do 
ruchu ne wszystkich miastach i osie­
dlach Czechosłowacji, posiadających 
trakcję tramwajową.

Nowy tramwaj T-l, zbudowany 
pracz konatryktorów czechosłowac­
kich przy wykorzystaniu dośwładeseft 
radzieckich. Jest eztereosłowy, oka­
dzony na dwóch wózkach. Pt Jada 
cztery motory po < X M śtW, psu. 
napięcia SM V. Długość wozu wyn>- 
rt Up metra, wroiaełć — M m. 
Mode rozwj.ć maksynutaą szyhkość 
M km na godzinę. PoMada troje 
drzwi: wejitłe z przodu i dwój*  
drzwi wy.’fałowych od tyłu. Waga 
wozu — U ton. Mięta wygoda e i 
bezpiecznie lXi pasażerów. Tak więc 
np. urządzenie tchu jest zblokowa­
ne z zamknięciem drzwi w ten spo­
sób, że tramv aj nie ruszy » m^jrea, 
dopóki wszystkie drzwi nie zostaną 
zamknięte. Wóz jest, naturalnie, w 
etanie ogrzewany (niestety, w tnm- 
wajach warszaz dr*ch  pozostaje to w 
«ferse marzeń!), 1 świetnie wentylo­
wany.

Konstruktorzy pomyśleli i o wy­
godzie obzługl. Konduktor posiada 
wygodne miejsce (dedzącet) przy sa­
mym wejściu; motorniczy zs dada na 
roleta, mając przed sobą tablicę roz- 
d*  tezą z różnymi sygnałami. Przy 
uruchamianiu wozu 1 hamowaniu, 
przy Jego wot— enta motorniczy 
używa pt !óv nożnych, ma więc 
ręee wolne dla posługiwania się sy­

gnalizacją, dis. onkiem, wprawiania 
w ruch mechanizmów drzwiowych 
lid. Szyba przednia, jak widzimy na 
zdjęciu, Jest pochylona pod kątem 3« 
stopni, co . 'tay' iujs całkowicie oile- 
piający go odbk k na wer lętrzuej 
stronie _>zyby

Ostatnio kon truktc y czechosło­
waccy opracowali nowy typ — T-H, 
którego dtaęo(e wyniesie M m, »«- 
ndtożó — ZJi m i który zabierać bę­
dzie o 1S pasażerów więcej, nłś Jego 
brat starczy — T-l.

Mieszkańcy sta -7 — Pragi - po­
witali nowy tramwoj * dużym zado­
woleniem. Szybszy, wygodniejszy, 
bezpieczniejszy, porwwający aię, 
dzięki starannej izolacji kół, prawie 
ber hałasu — skraca i uprzyjemnia 
dojazd do pracy i powrót do domu.

Jk)
Wg Oldrzłcha Pety 

oprać. 3. K.

Konduktorka trrmwaju T-l jest 
estety-inie umundurowana.
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„PIĄTKA Z UwCY BABSKIEJ"
S'a xe< Jí > tktedył, że 16fc tylko 

książkę warto biyto czytać po riz 
pierwszy. tórą s Jeezcee -więSuuyin 
zatatonesowsrósm czy , &ą po raz 
tfr _J i traecl, Tę cechę postato có- 
w jż negraLw - tihn produkcji: pc ’- 
tfcúed pt.: „Piątk. a ukcy BarOktej". 
Wśekt, tutór w Jeżu fcioawych <wi. 
tteów reebce do ni .o powroc-ć, aby 
wytaOPwsl K«ę ż nowe m M, zawarte 
w tym wybite da ttaóete eztuOci ta­
mowej.

Reżyser Ale la uader Ford tym atę 
odctsacaa, że co jtóiż ctras (czy ode 
możni by ftytáx okresów ■wyvLtnte 
sSrrócóiT) cbdaros nasze e. - : sń- 
*»,w» <j»’e m wybjtnyn?' pc.it ąk, 
cym ogromnie wszy _Jlro, to się w tej 
dziedzinie tr oazy w «tei : e. Ot, r »6- 
więc 'języlctem aportowym, , krasa

obecna wąpMautarem scenach«». 
Jest to według ołów- Forto*  „£Itano> 
wi retacjn spraw, lettre zawiera 
powieźć“. A i prawy ( -» aorcyw 'ne i 
arcyaktoatoe. Nrturelta — od ca- 
euw budowy Trasy W—a. -wiete -wodły 
w W_śle upłynęło, wtate powstało <w 
V t mw'8 dalsqjnch, wspaniałych bu 
dowtó ooqjaltanu: MDM, stane M a- 
r »... Aie nte aż ttę afealctuaJny zta 

idntcay pn >1 i i^ju: ragadntente 
młodateży, w te ftd w swym u<%- 
wcju, mtototeżj utegającej •«» *ner-  
<tJ- œlym wrog i wpływom. ZKBcwt- 
dorwano wprawdzie -już od dawna 
jpodztesnte" w sensie ttfc-m. j a 
«»"to o- w IM? a-., gdy rozgrywały 
się ptue.1 - one w t .te wypadki. 
Lecz pro em młodzieży, poct." 
rzaan, nadal ctdca ns roóstraygnlę- 

Dziewczyna x . >o$iła go na Sylwestra. Ale jak tu póiić tu deiuro> 
wych butach? Koledzy natychmiast ofizrairują "własne — dr u jboru!

■arna <8a siebte". ftą-^jafc. j jo 
to <y sb nows słuszną dumę ictee- 
matoeradtt pcCsktej. Takim tiY . r 
bytet „Uta I Granteana", tar ftn - 
.Mtodożć iog>!™" lej płęk> ij trw- 
<J5‘cji ate it<y%o nte przerywa uĘtailc» 
s v’ cy 3a> ici“-, tato jmzecùw n.e— 
wnosi d torotefcu twúrčaegc F.da 
momenty rupelrxte n.we, już choćby 
przez żatot że ten reżyser-artysta, po 
raa pteroTzy dał nam i&n tootorowy.

FLm nie .jieat w 4ym wypedlcu o- 
pnwowanûem powieéei pcd tym sa~ 
mym tytułem najZ ■ “ przez. Ka- 
ztetíec a Kożntewaktego, fladry był 

cte; Mj m^owtcir ttęici inlottaiteży. 
fctori- Ses1 zyx yn a szgjowtsfcat œ, ■ 
neeo ogótote ./^Mdjgatotoroin" (po- 
ftwtęchny aim w ..StoScy“ uż w naj­
bliższym czMle sporo mSejscto.

jjcwy ujm ixrisflcX sitar M r’ę o- 
gromnę odwagę w stow-;. _<iu p.o'~>le- 
ntow, cechują go aztecwyMa prct ota, 
« {“Ł cić. £ teé weytnętetene ciepło. 
Pttyti a to stęd. że wszy*  w di Jute y 
złoży» s3ę na pow !a Z- żEniu: c_tcr 
powteźcś, autorzy aceasałtosasa .reży- 
■ate slktomzy — proociwołt a. ogrom­
na -i przcjir-śem }ek toę to ntowt: 
,j ™e«r Ze nie mogło tu być 

Kazek nie maže zdradzić ukochanej tajemnicy „podziemia“(W ror 
lach paru zakochanych: Aleksandra Śląska f Tadeusz Janczar).

morwy o jaflctanż „obleflotywnym" biA- 
eur*?u  d» praedstm -ej w i-antie 
r L-Bte*  ł warazacr fctej. nx^ywtatoS 
ci z půerrw jj h W » 'ywc<ie~nyei,.

Rzeczywistość ta jest poi— ma z 
odę pre idę. Autre*, ’ Łfl nu ńterię. 
tŁjl bowiem, że f- irda Jest nęjmcrc- 
c cJ, zym argumentem w n nej vrab­
ce i prscyi Xtecpagmdar On eent, 
jeżeli fcxá nazwie «-wop^andę ’4 bu­
dów, Trasy te -z, < , ptesrw
ctj tr<jk murr ■sMej, przerrer dz-

KcSKwaJcaeJ rodziny do nerw jpo 
m esŁ.i:_-*-j-  n.i 4: .»enszit = c -w i- 
kwuł. äiuti-tow cEa om 'fc tów 
budowę dcondw zflesdemtetefch... I 
nsjważnteijian — budowę naweso 
czto-"» ekte FtXm nam to pcSoacnuJe, a 
nwt opowiada. Działa na dć a ßl- 
menvynu żredteaml ■»’ » .net, !.. wtei- 
kten ratęgnlęejem jr-to autozdw Jest 
to również, że &?-' *> wazystlt 
m t ArodflŻMnit wyawzu: b w'sçc <tyr>»- 
m!-'uę tnefcł, naitężezdem ’ — r 
(żwtetae tet odęgnięto treev'toty!>, 
b»ró > dobrae włęcaonę w «u icste- 
zę f nu 1 z tołc.1 Ję pogłębćajęoę 
muzykę Ka mierzą Seroeldeco.

FSm ,jPi; j ■ . ułtey Ban ntej-*  jest 
fitenem pa.‘tylnym, cho-
ciat n » wyr U - 'tfe w nim sefloretara 
cnganleacjl jzantyjned, ort nte <c^Ię- 
dams) Pu tyjo s. ebrania. W .j n». 
wera Be starym «tir staje aię pnate to 
zti odi ibŁ.i, mniej dromatycznę. a 

postaw i .. uni'fly, n>0ę czůontoa pr 
tä éwií n.e pofloazuje « u earz Wcÿ- 
cłecżtow d. oœraæem — Inuralor sędzi­
wy nad ,,’H3ę mtodtych . . id.cr Bar­
skiej. Arcytudzitf pe«n" obraz two- 
l yl to Ludwik Sente«. W cgćte g-e 
a Ac tata w t!hnl~ — na poziómte, <d 
Ictćrogo w natrę.,. .ffircajw..„ produk­
cji jctto, bv się Już po tac ae 
odawyczajsta.. Reżyser Fand potrafi 
pcwcoę : .1 '«torem, łfte narzucać 
mu wł t»e. tooncRKJk flKBoataiwćać 
możiżwte duto żwoinc j ewubody, W 
tw ięaatdu « oflereeem p_<A>, gdy każ­
dy aflntar ff" z rui cauć * j.. ędęt; 
Limu — daje to małuwiute rezultaty 
pezyocto sukces fl rety rowl i akto­
rom.

Tek bowtem należy aeeeiłć posta­
cie młodych, stworzone przez Tadeu­
sza. {aarsara (efcoftcnma icueacja żfl- 
mowta!), And-zfeja. Kuraka, Tadeusza 
Łomniekłeco, Mariana Itu&ę, Wlo- 
da.' .ierza 8‘ ocZjtaia, _ ' scżysl 
Stoma. Ji?t oaans; że JcAiym z zdch 
już sam seenairtom d. wał wćększt 
moť iwotoi; int. musteU ttostać ntoco 
w de nu. Zwrasw żutej uwagę dbsico- 
nste ui rwf'tde, w rozmaitgncłi pia­
nach atocr tHmu, łnażdej postaci, — to 
już chyba, w ot aa, mdywttueina 
eafltezga reżyser Icniif 0a ito każdą 
osobę, każdą utakę srlwcJcę pamię­
tamy. każda ej "uji tę w naszej 
żwiadomcśc rea.ne i pr.vds.t ».

Główną rolę fltobieea odwezzyte z 
talentem a nr >ta . Hekuandra Śląs­
ka. Nte >yto „gwiazdą íhnxrwa"; by­
ła ty^io skromną kredladcą. A to 
oznacza Aiiy sukces «r.ystyczny... 
Nic .hcemy łorzywdzić i__ mą » «s wy-
k.jnanzatow, a nte mte any to praepł- 
•i «K-n i. btękt ły?" u Jróno: brawo! 
Uzupełniamy n jeę infiMiaacJę. 

rctjęc^: Jarz +aw Tnzar i Karol Cho- 
dur dekoracje: Anato Radzinowicz 
(tra a~ i .^mtóacja'' Trany!), cpera- 
tor: Jei^y Łtpmm.

Nowy, interesujący i piękny iffcm 
pcůrki „Piętira z uUegr Bertfcijj" 
wszedł itui ekrany Warszawy, x którą 
tematycznie jest zw ązeny, w dniu 
4 i tarć jednocześnie w tenech ki­
nach. Fosa tym grają ga kóna w 
Krakowie. Nowej 1 icte, Stałlnogro- 
dnX Łcdr1.. W m> ?ę napływania 
daćBŻych kcpil ukazuje etę ns, ekra­
nach tonynfa r-tast całego kraju,
I jeszere jednu wladóraoić; Cen 

. taj Urząd Kin »matograbi zgłosił 
go r_», F< h d w Cannes. Ü.vœym. 
pnwoflz a nr eroroVm itoaecte

Jera T Koryiuk

SŁOWNICZEK 
wjrtiz.ów obcych, spotykanych 

na lamach JStoUcy*.

EKSPRES.! li— wyraziste/* 1, ckś- 
(pnesyjny — pełen wyrazu.

FETYSZ — 1. przedmiot obda­
rzony rzekomo nadprzyrodzo­
ną mreą magiczną i stąd mo­
gący być pomocnym temu, kto 
okazuje mu cześć; 2. w prze­
nośni — przedmiot otaczany 
ślepym uwielbienietn.

Praysrtff tanie sie wyi awam tklepa- 
urum jest nawykiem bardzo po­
wszechnym. Czasami u> wolnyćh 
chwilach chodzimy specjalnie na ich 
oglądanie. Spoglądamy na nic mimo 
woli, spiesznie idąc czy jadąc >wcez 
ulice. Zdawałoby się więc, że kwestia 
ich urządzenia jest to.S wcSną spra­
wą. Tak i jest, sprawa to ważna i tan 
od dzM przywiązywano dc niej duże 
znaczenie, tylko, że sens tego byt 
dawniej nieco inny, niż dziż. Pamię­
tamy przecież dobrze n dwój k 
ulice o krzykliwych szyldach i pre­
tensjonalnych wystawach. Była to 
reklama i tylko reklama w zaciętej 
konkurencyjnej walce.

DzU czynnik ten odpadl zdecydot ti­
nte. Szpecąca szyldy zginęły Jak kam- 
jora, a wystawy są tylko po to, aby 
nam pokazać, czym dany sklep dy- 
sponuit i teraz dopiero jest kwe­
stia — jak pokazać. Cheemy, aby to 
b’to pokazane w sposób estetyczny, 
ładny, sensowny, co jest nie tyle re­
klamą, tle zachętą dla nas do nrzc- 
fcraczanła drzwi sklepowych.

Jest jednak jcwcze inny, poważ­
niejszy aspekt tej sprawy, to mia­
nowicie, że wystawy sklepowe stanc- 
wlą poważny, często główny czynnik 
dekorujący ulice i dlatego włafnie w 
sposób automatyczny przyciągają 
u%iok przechodniów, stając cię co­
dziennie punktem zainteresowania 
tysięcy, nierte dziesiątków tysięcy 
osób. Jest wi^e społecznym obowią­
zkiem załóg skL powych urządzać 
wystawy z sensem i urządzać ładnie. 
Dotyczy to specjalnie reprezentacyf- 
nyćh i o dużym ruchu ulic. Weżmy 
dla przykładu Nowy Świat, to nasze 
oczko w głowie. Śliczna ulica, Jak 
stylowy salon, a Jakie są wystawy? 
Czasami aż rozpacz ogarnia, gdy się 
na nte palrzy.

Przede wszystkim są Ik.epy, które, 
aby mieć Już raz na zawsze z tą 
sprawi żtgięty spokój, pożar leszaty 
w oknach nigdy zrii.szt« nie prane 
firanki lub zamalowały szyby wy­
stawowe białą farbą.

A inner Takie np. bary mlsczn. w 
swoich ogromnych witrynach urzą­
dzają często pokazy blaszanych ba­
niek na misko lub stosfr u czekają - i, 
cych na umycie naczyń. Czyi nb ■ 
prożetej, zamiast tego fmietnika, po­
stawić kilka wazonów z jakimi ziel- 
sklemr

Wystawy tekstylii i obuwia — to 
już typowe stragany z bazarów, po­
dobnie w składach piimlennych. Per­
fumeriom natomiast niewiele można 
zarzucić, podobnie Jałt i kzięg rniom 
po .tronie nieparzystej. Dessu na rogu 
Wareckiej, salon sztuki, ma czas» n 
piękne wystawy, lecz trwają one al 
do znudzenia po kilka tygodni, a nte 
zaszkodziłoby Je zmieniać przynaj- ' 
rintej czętciowo nawet eodzien- *'-  
nie. Antykwariat Dessy przy 
żwiętederzysktej — to zwyczajny 
groch z kapustą. Delikatesy i inne 
WSS-y wartoifi estetyczną wystaw 
mierzą masą towaru, od czego można 
dostać tylko zawrotu głowy lut rndio- 
ici. Sklep instrumentów i porcelany 
ma najlepsze wystawy. Szkoda, 
ie tak ładne branże Jak myśliw­
ska czy kwiaciarska wykazują mini­
mum pomytfowoćci w urządzeniu 
wystaw. O wielu innych sklepach 
już lepiej w ogóle nte mówić; są to 
cząsto po prostu zwykli rupieciarnie, 
nie wł damo po co wystawiane na 
widok publiczny.

STTR
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OPIS PODROŻY DO WARSZAWY EPOKI SEJMU CZTEROLETNIEGO

Najdokładniejszy, najbarwniejszy opis 
Warszawy stanisławowskiej zawdzię­
czamy Fryderykowi Schulzowi, Niem­

cowi, który od września 1791 do czerwca 1791 
roku bawił w Warszawie jako delegat mie­
szczaństwa Inflant na Sejm Czteroletni, Póź­
niej, w roku 1793, przejazdem do Włoch je­
szcze raz odwiedził Warszawę. Wrażenia swo­
je spisał w wydanej anonimowo w 1795—96 
w Berlinie książce pt. „Reise eines L.ifïân- 
ders von Riga nach Warschau... („Podróż In­
flantczyka z Rygi do Warszawy“).

Joachim Schulz nie pochodzi) z Inflant. Uro­
dził się w 1762 r. w Magdcbui u w miesz­
czańskiej rodzinie. Jako siedemnastoletni 
chłopak bez żadnych środków do żyria opu­
szcza dom rodzicielski i udaje się do Halle, 
studiuje teologię na miejscowym uniwersy­
tecie, ale wkrótce porzuca studia teologiczne, 
wstępuje do trupy aktorskiej, ale i tu ..de za­
grzewa miejsca. Wreszcie próbuje szczęś&a na 
niwie literackiej. Jego powieść „Moritz“ na­
pisana w stylu modnych w owjm czasie wer- 
teriad, zyskała mu rozgłos, miała liczne wy­
dania i została przetłumaczmy na wla« ję­
zyków obcych.

Wybuch rewolucji francuskiej 1789 roku, 
który poruszył. również społeczeństwo nie­
mieckie, prowadzi Schulza do Paryża. Obser­
wuje na miejscu wydarzenia rewolucyjne. 
Owocem pobytu Schulza w Paryżu są dwie 
jego książki: „Geschichte der grossen fran­
zösischen Revolution" („Historia Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej) oraz „Paris und die 
Pariser“ („Paryż i paryżanie“), gdzie wypo­
wiada swoje sympatie dla kurtuazyjnej re­
wolucji francuskiej.

W 1791 r. pb powrocie z Paryża na za­
přeš cenie księżniczki Dorothei Kurlandzkiej 
udaje się do Mitawy, gdzie ma wykładw hi­
storię w nowozałożonej Academia Petřina. 
Po krótkim pobycie w tym mieście zostaje 
przez miejscowe, mieszczańsf vô wydelego­
wany do Warszawy, jako obrońca praw te­
go stanu na Sejmie w Warszawie.

W Warszawie styka się z politykami pol­
skimi, zwolennikami reform i Konstytucji 3 
Maja, wpada w żar zaostrzonej walki między 
reakcyjnym magnackim feudalizmem i sàr- 
matyzmem a nowymi prądami związanymi z 
rewolucją francuską i jej ideami. Ma tu moż­
ność obserwowania ostatnich chwil istnienia 
oraz upadek feudalno • szlacheckiej Polski.

Ostry zmysł krytyczny autora, jego bystra 
obserwacja i talent literacki, uczyniły, że pa­
miętnik Schulza po 150 latach nie utracił nic 
ze swej świeżości i atrakcyjności. Pragnie­
my zapoznać czytelników „Stolicy“, z frr f- 
mentami tej ciekawej książki. Opracowanie 
to ilustrujemy fragmentami obra iw naj- 
■>wietn. *jszego malarza osiemnastowiecznej 
Warszaw?, Canaletta. Oddal on na nich nie 
tylko architekturę upadającej Rzeczypospoli­

oyâ.T.ot MedoCę mie

tej szlacheckiej, ale i bogaty wybór typów’ 
jej mieszkańców. w. Z.

.. łudź* pozbauiionpcł. p.aci, i. chleba.

„Wspanialsza część Warszawy zbudowana 
była, jak widać, w tych czasach, gdy jeszcze 
bardziej niż dziś zdawała się, iż oprócz sz’ach- 
cica mie było wr Polsce człowieka. Magnat, 
który mógł zostać królem, la: wo sobie poz­
wala? zbudować pałac królewskiemu podob­
ny. (Nie trudno mu to było wykc nać, (królew­
skie mając dochody a z poddanymi obcho­
dząc się, jak mu się podobało; mogąc ;ch 
gnać i pędzić wedle woli. Stolica kraju, taką 
mającego konstytucję ,ak Polska, składaćby 
się musiała z samych pałaców, ale też ktoś 
je budować musiał i ręce do itegp były p >- 
trzcŁne. Toteż óbek pałaców stawały :haty 
dla robotników, co te mury wznosili. Nie 
można ich było zbyt daleko obsadzić, gdyż 
raz wraz byli potrzebni. Tak samo działo się 
z zaspokajającymi inne wymagania. Wszyscy 
musieli tu mieszkać, bo powinni byli dla pa­
nów pracować Były to zwierzęta do noszenia 
ciężarów, które (najmowano, ale stajnię i pa­
szę dać im należało Tak wyrosły palace i 
chaty książęta i żebracy — fizyczna i mo­
ralna podstawa (bytu Warszawy.

Duma pańskr która fvru lamenta te stwo- 
i-zyla, w duchowieństwie miała przeciwwagę. 
Magnaci dumni bjfli sobą, mnisi z udaną 
skn mnością, Bogiem się zastawiali, któremu 
świątynie i klasztory budowali, będące jego 
mieszkaniem. Tak obefc pałaców powyrastaly 
kościoły, przy nich wyciągnęły się klasztory. 
Kapitał na pierwsze i drugie z ednego mu­
siał płynąć źródła, z pracy i dobrej woli u- 
bogich, których poc szano błogosławieństwy. 
prlewką, jałmużną, świecącym obrazy, wo­
skowymi świecami ;i przyraeczenh.m najwięk­
szego szczęścia w przyszłym życiu.

Gdzie są pałace i kościoły, powstają też 
wkrótce irjne gmachy, których właściciele 
głową i pór« n dla władzy świeckiej i du­
chownej pracują — tymczasem jednak ra­
czej przy pomocy cyfr niż liter. Około pała­
ców i panów lubiących afoytek rozsiedli się 
spekulanci i kupcy, zastawiając w biały dzień 
sieci na Kog; ty, złotodajny połAw, stokroć 
wynagradzający trudy. Nie dziw, że ich -budy 
co rok stawały się w.eksze i wspanialsze; 
i tak za pałacem, panóv, za świątyniami du­
chownych rosły domy bankierów, mnożyły 
się domostwa większych i mniejszych kup­
ców.

W istocie też stąjznaczskejsze pałace i domy 
Warszawy należą do panów, do księży i do 
bankierów. Liczą z zamkiem królewskim i in­
nymi (publicznymi m/ćha.m do osiemdzie­
sięciu wspaniałych i skromniejszych, ijtąrych 
i nowych pałaców więcej trzydziestu więk­
szych i mniejszych kościołów, świątyń, klasz­
torów, do dwudziestu wielkich domów, które 
by za pałace uszły gdyby do mrgi.utów na­
leżały; brakuje im tylko nazwiska... A ze czę­
sto w rych domach, w mahoniowych ich brór- 
kach i w dębowych szafach leżą cnie te pała-
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BAR O k
W. wyniku silnych ruchów spo- 

I cznych, a szczególnie przemian 
gospodarczych, zagrożona w swe) 
władzy feudah. j magnateria przy 
współudziale kontr-reformacji stara 
się wzmocnić pozory swej siły przez 
nowy wyraz pałacowych rezydencji. 
Wałka toczy się teraz z bogatym 
mieszczaństwem w okresie groźnie, 
nadciągającej nowej formacji spo­
łecznej — kapitalizmu. Dowodem 
sity w tej walce Jest więc bogactwo 
i rzeczywiście żadne z wcześniej­
szych ani późniejszych fnrti. stylo­
wych architektury nie potrafiły tego 
bogaci i wyrazić w taki sposób. Jak 
barok. W stylu tym znalazły zastu 
sowanie wszelkie tormy i porządki z 
dodaniem nigdy niestosowanych no­
wych form geometrycznych 1 pla­
stycznych. Barok dążył wyraźnie do 
Imponowania bogactwem kształtów, 
ogromem budowli, malowniczością i 
ruchliwością form z maksymalnym 
wykorzystaniem światłocienia, co 
bogactwo to jeszc e bardziej podkre- 
: lalo.

W okresie wczesnobarokowym 
widać było powolna prz-skzztałcanle 
się zasad renesansu, później nastą­
piło gwałtowne zr wanle z tym sty­
lem na rztcz niesłychanego przepy­
chu ł teatralnej wystawnoSci. Bu­
dowle pałacowe są zakładane na 
szerokich nieregularnych i - mocno 
rozczłonkowanych planach, często z 
zastosowaniem nieuzasadnionych Już 

rzgl darni obronnymi wież przykry­
tych bogatymi w sylwecie hełma­

mi. Do fasad pałaców, a szczególnie 
elewacji frontowych wprowadza się 
nieregularne linie krzywe, przery­
wane i asymetyrcznle wyginane bel­
kowania, z. okrąglone narożniki, 
wielkie wownice spływające wzdłuż 
kondygnacji I.»rtusr >, balkony
wsp arniki, i >ttyki, balustrady, nąj- 
rozmałsze typy frontonów .1 kolumn 
o przetworzonych kapitelach, tympa­
nony wypełniane rzeźbi?—,kin il gru­
pami i moc dekoracyjnych rzeźb fi­
gura nych o patetycznym wyrazie.. 
Bogactwo i przepych pałacowych bu­
dowli podkreślało jeszcze b1‘-dziej 
ich otoczenie, które stanowiły >zero- 
ko zakładane prz- .d nimi dziedzińce 
a na zapleczach on>-ndy. Zmieniają 
również ssój wygląd I ch iraktur 
wnętrza z wyraźnym dążeniem do 
zapewnienia mieszkańcom maksi­
mum wygi ty oraz w dalszym ciągu 
podkreślenia stopnia zamożności wła­
ściciela. Ulegają likwidacji powszech­
ne dawniej systemy amfilad, zastę­
pują Je korytarze, pomieszczenia re­
prezentacyjni były zawsze spraw*  
najważniejszą, co często ' niekorzy­
stnie się odbijało na pomieszczeniach 
codziennie użytkowych. Sale przy- 
Jęć, sytuowane w środku pałacu, 
zajmowały zwykli, dużą przestrzeń, 
a w wysokości sięgały nieraz dwóch 
kondygnacji, reszta pokoi była spra­
wą drugorzędną, toteż często sy­
pialnie były położone na strychach, 
a kuchnie w bocznych pawilonach.

Facioildarz - spekulant, geszefciarz, po 
średnik łirzy transakcjach pieniężnych.

•• Remiza — dorożka, fłakr publiczny.
Plan Iconographique de la Ville de Varsovie 

Re ldence des Kois d,1 Pologne, majora Hen- 
nequin. wydany przez Kichała Grólla 1778 r. Cały 
plan 16 cali długi l szeroki, nadto ścićnlęty | nie 
doft* wyraźny. (Przypis autora).

Rzecz Jasna, że bogactwu archl- 
t ktury odpowiadało i bogactwo 

u ządzenia wni trz. Wprowadza. się 
często złocone stropy, pokryte ma­
lowidłami moc wisiorów i świeczni­
ków, ściany pokrywają od dołu boa­
zerie ze szlachetnych gatunków 
drewna, wyżej idą obicia z brokatu 
lub okładziny marmurowe, szczyty 
ścła.i ujmują rzeźbione lub m .lowa- 
ne fryzy. Cz - to też sklepienia po­
krywają plafony w ozdobnych ra­
mach, lub malarstwo iłuzjonlstycz- 
ne, zjawiające się też na ścianach w 
celu stworzenia złudnego powiększe­
nia i wzbogacenia wnętrz. Resztę 
uzupełniały nwbli t rorzone z moty­
wów i według zasad architektonicz­
nych.

Nie każdy jednak mógł sprostać 
wymogom ' tej architektury, toteż 
środowiska uboższe wprowadzają 
dy skrętnie różne oszukane chwyty, 
powstają w ten sposób imitacje skle­
pień.. czasem iluzjonlstycznie malo­
wanych. zjawiają się kolumn 1, plla- 
stry i całe belkowania budów. z 
desek, a pokryte wyprawą imitującą 
kamień. Szlachetne kamienie i ga­
tunki drewna są naśladowane przy 
pomocy farb i lakleró-..- auam. szek 
zastępuje papierowa tapeta, no i zja­

wia ślę gips, wróg numer Jeden szla­
chetnego izemiosła kamieniarskiego.

W stylu barć iowym powstają licz­
ne pałace Warszawy, rozsiane na ca­
łym niemal obszarze miasta i okol ■ 
cy z pałacem Wilanowskim na czele, 
prawdziwą perłą polskiego baroku, 
prz budów, nym Zamkiem warszaw­
skim oraz pałacem Krasińskich, naj- 
mcnumentalniejszym chyba w Polu. e.

Krok w krok za magnaterh > kroczy 
bogate i uboższe n«wet mieszczań­
stwo w miarę swych lina» o ych 
możliwości. W duchu nrchl' iktury 
barokowej przebudowuje się cale 
niemal warszawskie Stare Miasto 
gdzie bardzo wyraźnie widać pozo- 
stale z pożarów i adaptowane pewr- 
fragmenty renesansowe czy gotyckie. 
W ten także sposób zabudowuje się 
.Krakowskie Przedmieście. Są to oczy­
wiście budynki bardzo skromne w 
swym zewnętrznym wystroju w po­
równaniu z pałacami, odzwierciedla­
ją jednak wyraźnie ducha epoki. Od­
zwierciedlają go jeszcze bardziej w 
swych wnętrzach, gdzie widać dba­
łość o wygodne mieszkanie, dążenie 
do pewnej reprezentacji i wystavnc- 
ści życia. Stefan Rassalskl

pałac w Wilanowie — przykład architektury bgrckowe) 
......................... . -

— dziwić się tylko potrze! zręczność i 
eglości j-ytmetycznej z jaką je tam wpa­

kować unąjano.
Oprócz demów zami-"zkałych rzez te trzy 

klasy, jest wiele w Warszawie takich. których 
powierzchc mość <t Je mniej się odznacza roz- 
miaraTi' i wytworne i c:ą, ale wewnątrz są cne 
w większej części nędznym,. Do tych należą 
szpitale i kosz. ry. Ostatn ie wyglądają na ze- 
rfnąltz bardzo wspaniale: a jedne z nich, 
świeżo wzniesione Ujazdowskie, są może naj­
piękniejszymi koszarami na świecie. Dom ka­
detów i arsenał są także publicznymi gma­

chami bardzo poważnymi; mniej piękna men­
nica i biblioteka Załuskich.

Inne klasy mieszkań~jw od taciendarzy • 
az do Zjdów, od generała do kuglrza, od 
adwok ita do .rzezimieszka, od modnego kupca 
do zalotnicy ulicznej, od uczonego i artysiy 
do wsty >ząc j -się żebrać nędzarza i <tp 
wszyśikie według rozmaitej przenioźr-ośc; 
rćeszkają po domach, które w lepszych częś 
ciach miasta mają loszki, nuten uy, sklepy, 
piddřsza i daiugie piętra jasne i wyeokie, a 
stoją wśród licznych zabudowań i czarnych 
domostw >roas: une. Cła ubożs: mieszczą r:e w 

Krakowskie Przedmii źde przypominało późniejszy Pociejów czy nawet „Kereelak"

nich właśnie, a im dalej od naj-tańszego s.od­
ka. mia’ta, cym btri v te są gęstsze, i nędz­
niejsze. D^ch pedziur r viony, porwany, ipo- 
gatfbicnv ledwie edania wnętrze od deszczu 
śniegu i wiatru, a ładimany °joŁ tanej odzie 
ży okrywają źle biednego co się tu chroni — 
to stanowi właśnie char-kte- »najwydatniej 
szy miasta tego, że inajw ększe txj’actwo o- 
ciera się tu o najostatniejeją -nędzę i najwy­
kwintniejszy zbytek o niedostatek najdole- 
gllWSZy.

W rtary oh ca Ścier' miasta ulice są krzy­
we, ciasré i ciemne; w nowszych już szero­
kie, ale zawsze jeszcaî mie pro te, w odleg­
łych wyciągnięte pod- sznur i najszersze. 
Ostatnim jeszcze brak, (bruku, a w czasie sło­
ty tworzą one jedno zwierciadło błota; ulice 
tylko boso przebrnąć mo-ria lub z .pomocą 
wysokich wozi w' i remiz**,  które się tu za 
błąkają. W ’tirqct i słoneczne dnie błoto 
zmienia się w pyl, którego żadne oczy, gdy 
wiatr nim powionie lub tunerzy weń podko­
wa, znieść nie po.ząfią. M...że stąd pocłrtózi, 
że się na nędzę tyle nczńw zakrywa i wi­
dzieć jej mie chce. »

Warszawa według planu***,  który tu niają 
za najdokładniejszy, bo jest najnowszy, li­
czy sto dziewięćdziesiąt dwie Vice, z których 
może dziesięć świetnie, może pięćdziesiąt 
(znośnie, reszta wcale nieprzyjemnie wyglą­
da. Większość tych ulic jest wybrukowana je­
żeli nie całkowicie, tó jedynie pośrodku, ale 
bruk jest zie utrzymany. Podczas deszczu u- 
lice- zalane zcetają błotem, a o środkach 
p.r-’-tSiçbramych din seb oczyszczeń1-» nie 
win:-, • aian&ować.

Dn diuku podał Wacław Zawadzk«
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U!k<i Radziecka jest typowa dla śródmieścia Mińska—stolicy Republiki 
białoruskiej. Dom 'Mieszkalny z prawej projekt, arch M. P. Parusnikvw.

Prospekt J. Stalina jest główną arterią Mińska. Dorni 
jn eszkalne, tu oglądane, projektował architekt G. P. Baćanow.

Gmach Państwowego Teatru Opery i Baletu, wybudowany w 1936 r. 
według projektu architekta I. G. Langbaidu, jest Pzdobą miasta.

dżemach energetycznych. Ważne 
znaczenie miały prace w zakre­
sie udoskonalania metod budo­
wy maszyn. Akademia Przygoto­
wała do druku dwutomowe dzie­
ło: historię Białorusi; ukazały się 
już słownik -osyisko-btalor usk: 
i białorusko-rosyj« ki, trzy tomy 
dzieła „Świat roślinny BSRR“ 
monografie pcśv ięcone systemo­
wi wodi amu Polesia.

BUDOWNICTWO 
KULTURALNE

Przed Rewolucją istniały w 
Mińsku jedynie cztery gimnazja 
i dwie szkoły typu duchownego. 
Jakże zmienił się Mińsk od tam­
tych czasów! Istnieli} tu dziś dzie­
siątki v: rższych zakładów nau­
kowych i techników, setki szkół. 
W centrum miasta, na ulicy 
Października. rozpoczęto budo­
wę gmachu Białoruskiego Kon­
serwatorium. Będzie to pięli ny, 
monumentalny budynek, z wielka 
salą koncertową i dziesiątkami 
sal szkolnych.

Zdjęto już rusztowania z Pa­
łacu Kultury Związków Zawo­
dowych, który rozpocznie plano­
wą działalność w roku bieżącym 
w swych 26 ookojach kkibowvch, 
4 wielkich salach i teatrze na 
850 miejsc.

Na ukończeniu jest budowa 
Domu Kultury pracowników 
spółdzielcześci przemysłowej.
Rosną w górę mury -Państwowej 
Gal- r1 Obrazów i Teatru Mło­
dego W-jdza.

Obok trzech kin wykończo­
nych, w najbliższym czasie po- 
dejmde się budowę trzech na­
stępnych.

NOWE OBIEKTY 
PRZEMYSŁOWE

Poza obrębem śródmieścia po­
wstał nowy rejon przemysłowy. 
Zbudowane po wojnie wielkie 
zakłady przemysłowe traktorów i 
samochodów dają już produkcję. 
Mińskie „wywrotki“ są szeroka 
znane w całym kraju. W tych 
dniac w fabryce traktorów w 
Mińsku rozpoczęto seryjną pro­

dukcję nowego typu traktora 
..Bialoru ". W Republice zaezęto 
produkt wcć rowery i rad.capa- 
rafy. W ostatnich latach w cen­
trale!“’ części miasta powstało 
jedno z największych przedsię­
biorstw lekkiego przemysłu: kom­
binat tekstylny. W jego halach 
są wyrabiane różnorodne gatun­
ki tkanin. Ha południowych pe­
ryferiach Mińska wyrastają blo­
ki kombinátu tkanin cienko- 
przędnych. Jest to w tej chwili 
największa budowa w stolicy 
Białorusi.

REZULTATY
ZWYCIĘSKIEJ REWOLUCJI
W pobliżu parku im. Czelu- 

akinowców, ulubionego miejsca 
wypoczynku mieszkańców miasta, 
stoi małv. parterowy domek, 
ochraniany przez cale społeczeń­
stwo je'co cenna relikwia. Tutaj 
w marcu 1898 roku odbywał się 
I Zjazd SDPRB Eksponaty w 
d mku, pri jkoztałcoeiym na mu­
zeum, muwią o bohaterskiej dro­
dze Kc muastycznej Partii Związ­
ku Itaó rieckiego o aktywnym 
udziale pracujących Białorusi w 
rewolucyjnej walce.

Natchnieni przez uchwały Partii 
i rządu, mające na celu podnie­
sienie dobrobytu naroto radziec­
kiego, pracujący Białorusi po­
mnażają stale swe sukcesy pro­
dukcyjne. Otsta nk, w styczniu 
br., święcili oni- 35-tą roc n-icę 
utworzenia B-ałor-skiej Republi­
ki Radzieckiej, które zapocząt­
kowało nową erę w życiu biało­
ruskiego narodí’

* Mińsk tętni własną, twórczą 
pracą Związany jest też mocno 
z całym Krajem Rad Wszystko, 
co nowe w-.dziedzinie nauki, wie­
dzy, kultury, i co rodzi się w 
Moskwie, Leningradzie, Kijowie 
i Innych ..uastach ZSRR — staje 
się szybko własnością mieszkań­
ców Mińska i całej Republiki.

Stolica Radzieckiej Białorusi 
tętni szczęśliwym radosnym, 
tw raz; rr życiem.

M. Dymnyj
(oprać. J. K.)

K:y juzy jednie po raz pierw­
szy do Mińska, ten nigdy nie 
uwierzy, że to wielkie i pięk­

ne miasto wyrosło na miejscu 
powojennych zgliszcz i ruin 
Z dnia na dzień zmienia się obli 
cze stolicy Radzieckiej Białorusi, 
wyrastają nowe ulice, place, 
skwery, parki..

Plac przy dworcu centralnym 
-jfeczają wielopiętrowe domy 
mieszkalne, uwieńczani spicza­
stym i wężami. Pomiędzy rim 
praebj a ulica, wiodąca z kolei 
do g’.OÄiiej arterii miasta, pro­
spektu Józefa Stalina. Trolejbu­
sy i , utdbui toczą się cicho po 
błyszczącym asfalcie Architekci 
radzieccy stworzyli tutaj harmo­
nijny zespół budowtó. Ciągnący 
się parę kilometrów prjjpekt 
Stalina przecina rzeczka Sw;- 
slocz. Wzdłuż niej wzrriesioni 
nowe blok; elektrowni.

ROSNĄ NOWE BUDOWLE

Za elektrownią — znowu do­
my mieszkalne. Oto potężna 
teyła bloku o 170 mieszkaniach. 
Ruwrje « iclxie jmachy dźwig­
nięto na placu Okrągłym, w 
środku Irtórego stanął nonvmen- 
talny pomnik partyzantów 
Wojny Narodowej. Zaraz za 
tym placem oglądamy gmachy 
zakładów naukowych, różnych 

urzędów, cale miasteczku lekar­
skie, będące poważnym ośrod­
kiem myśli medycznej i prak­
tycznej działalności leczniczej. 
W pobliskim Domu Prasy mieści 
się państwowe wydawnictwo, re­
dakcje i drukarnie wszystkich 
dzienników' i czasopism Republi­
ki, ukazujących się w językach 
białoruskim i rosy Jakim

A naprzeciwko — wysm kle 
kolumny założonego w kształcie 
wachlarza głównego gmachu 
Akademii Nauk P’alotwkiej So­
cjalistycznej Republiki Radziec­
kiej. W 'tym prawdziwym szta­
bie nauki rozwija działalność 17 
instytutów b- idawczo-naukowych. 
6 stacji doświadczalnych i inne 
zespoły naukowe.

WYNIKI PRACY UCZONYCH
Dzięki badaniom u : :onych 

białoruskich udaJo się radykał: e 
zmienić dawne pojęciu o pod­
ziemnych bogactwach Republiki, 
odkryć i przeł^izać do eksploa­
tacji wielkie złoża pożytecznych 
kopalin.

■ Nader cenne rezultaty przynio­
sły badania torowych bogactw 
Polesia. Opracowano nową tech­
nologię wydobycia, suszenia i 
brykietowania torfu oraz najbar­
dziej wydajne metody wykorzy­
stania torfu jako paliwa w urzą- 

U
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ÍAtYgNARp^BUDUJE^SWCJ^S TOLICĘ
PRZYŚPIESZAMY 

REALIZACJĘ 

6 - LETNIEGO
PLANU SFOS
Aktyw sfoowski miasta Ło­

dzi achwalił na zebraniu prezy­
dialnym w dniu 12 stycznia b 
wykonać 6-letni pian SFOS dla 
miasta Łodzi do 3v września br.

Podobne zuow^zftnie zostało 
podjęte przez woj. ' raków 'kie 
w przeddzień IX rocznicy wyz­
wolenia Warszawy z termin >: 
realizacyjnym do 3! ^aádziemi 
ka 1954 r.

Niewątpliwie ten piękny przy­
kład robotniczej Łodzi i woj. 
kr&KOwsk:e{;o znajdzie licznych 
naśladowców, którym leży na 
sercu skrawa dalszego przyśpie­
szenia budowy socjalistycznej 
Warszawy.

NARADY -POWIATOWEGO 
AKTYWU SFOS

W miastach powiatowych ca­
łego kraju odbywają się nara­
dy powiatowe z udziałem przed­
stawicieli wojewódzkich komi­
tetów OW. Narady te mają 
szczególne znaczenie dla dalsze­
go rozwoju akcji SFOS.

Celem ich bowiem Jeöt nie 
tylko krytyczne jodsumowmie 
przebiegu i wyników pracy zesz­
łorocznej oraz wytypowanie po 
dwóch*  przodowniczych w skali 
powiatowej komitetów. z grup 
miej (kich, gminnych, :ół gro- 
madzkich. zakładowych i 10 
najlepszych szkolnych kół „Od­
budujemy Warszawę“, lecz ma­
ją one równocześnie t ir trrty- 
zować roczne zadi nia progra no­
we i zbiórkowe, w myśl wyty­
cznych Warszawskiej Narady 
Krajowej SFOS. ’

Na obecnym etapie, w reku, 
który — zgodnie z podjętymi 
zobowiązaniami aktywu — ma 
przynieść przedterminowe wy­
konanie 6-letniego planu SFOS 
przede wszystkim dzięki upow­
szechnieniu wicładu wsi, narady 
powiatowe nabierają specjalnej 
wagi.

Od wnikliwej analizy rezulta­
tów pracy sieci organizacyjnej 
SFOS w powiecie za rok 1953 
oraz od Jej rzetelnej oceny, za­
leży. czy do następnych elimina­
cji wojewódzkich współzawodni­
ctwa wejdą rzeczywiście najlep­
sze komitety i koła OW, najbar­
dziej zasługujące na to zaszczyt­
ne wyróżnienie, godne nagród 
inwestycyjnych, powstałych dzię­
ki ofiaro: ici całego społeczeń­
stwa.

Wl śeiwe opracowanie arku­
szy eliminacyjnych przez nara-

Zaiopa browaru „Okocim“ biene udział w pochodzie propagandowym, 
zorganizowanym w Brzesku w -czasie zjżzdn aktywu sfosowskiego.

W BRZESKU TEŻ MYŚLĄ 0 WARSZAWIE
(Kotu# własna ..Stolicy")

W odległości czlerdziei lu ’ kitku ki 
” 10 letróv rúi wschód od Krako­
wa hrfy stare, bo XV wiek pamięta­
jące, pcwialowe miasto Brzesko. W 
Brzesku pracujj. znany browar „Oko­
cim“, co a wet utrwalają ,.słowem 
drukowi iy m“ kniejowe rozkłady 
Jazdy, gdyż stacja lejów W tej 
rolejscowoici nazywa się „Brzeako- 
Okcckn“. W naszych stawwsklch 
szeregach popudaroość Brzeska utrwa- 
lont jest natomiast dzięki ofiarno­
ści Jego mieszkańców na rzecz bu­
dowy Warszawy. Czy wiecie, te od 
lat kliku każdy mieszkaniec Brzeska

rocznie ofiarowuje na fundusz FFOS 
przeciętnie U zł, co. biot ...c pod uwa­
gę rokxcoo-rzemíeáimczy chart :ter 
tego niespełna siedmiotysięcznego 
ingsBta — starów, pokaźną Vwptç- 
Czy wiecie również, te w Brzesku 
w każdym zaith. e pracy działa ko­
ło OW!, Między zakładami pięknie 
rozwija się współzawodnictwo w 
świadczeniach na nsecz budowy sto­
licy oraz zorganizowano tzw. „łań­
cuch wpłat na SFOS".

W akcji u półzávodníchr>. przodu­
je, ma idę rozumieć „Okocim**;  ale 
rówruei trzeba z uznaniem podfcre- 

ćbć ofiarność ptacow.uków Gnutanej 
Ka— Spółdzielczej, Wwlatowych 
Zakładór*  Mleczan kich, Powiat, weg o 
Szpitala, _MHUcj. Obywatelskiej i 
wszystkich*  szkolnych kół na ter nie 
miasta. Dzięki ich pracy i oUi mc 
ici, Miejski Komitet OW w Brzesku 
już na dzień 30 października ub. r. 
osiągnął 130 proc, planu rocznego. 
Członkowie ZKOW przy browarze 
„Okocim**,  a są nimi i wszy scy robot­
nicy 4 pracownicy tego rozległego 
zakładu rzemystowr ro, stanowią bo­
jo wy aktyw Kłosowski. 1 Ary wiąże 
propagandę budowy Warszawy z sze­
roko zakreśloną i wytrwale realizo­
waną pracą społeczną i Ideologiczną 
Koło posiada sekcję prelegentów, 
która wybitnie pomaga w pracy za­
równo Miejskiemu, jak 1 Powiato­
wemu Komitetowi OW w Brzesku. 
Koło ortM '.ruje w porozumieniu z 
tymi komitetami pogadanki, odczyty, 
wieczory dyskusyjne; Imprezy w ra­
ma sh akcji łączności miasta ze w*lą,  
nie tylko na terenie własnych zakła­
dów, lecz i owniet w mieście Ł w po­
wiecie. Działalność koła wspiera oc- 
kleetra zakładowa 4 jekcji Hnetd- 
cowa, przy której pracuje kółko dra­
matyczne i koto >oorU we.

W znacznym stopniu dzięki pracy 
kota, w całym powiecie brzeskim 
wzrasta nieustannie „patriotyzm «ft>- 
soweld“. Czuwa nad pracą oła ini­
cjator wielu pożytecznych akcji, je­
go aAretarz ob. Michał Godlłied. 
Propagandę stoeowską wspiera miej­
scowy radiowęzeł. Aktyw sfosowrkl 
na terenie Bczedca cechuje to, te 
nie ogranicza on swej działalności 
do okresu miesiąca „Budowy Wnr- 
azawy**  lecz te pntca jego przebie­
ga rytmicznie, w oparciu o dobrze 
przemyślany całoroczny plan. Plan 
pracy komitetu na rok bieżący był 
dokładnie opracowany jut w listopa­
dzie ub. r., przy czym sn..» 
uwzględniono tw im uchwały XX 
Plenum Partu. Między innymi plan 
przewiduje dalszą aktywizację kół 
«zielnych 1 zakładowych, a przede 
Wizyti tm — kół przy MHD. które, 
Jak dotychczas, pracują najgłąbiej.

Ł. B-cb

dy powiatowe, ' ściśle według 
wytycznych ws^ó Iz-wodnic twa, 
a więc i ze żródlm.ym udoku­
mentowaniem działalności wy­
typowanych komitetów i kół 
OW, na odcinku tak i lotnym 
v, e tr-ę. izi iwodni cwie afosow- 
skim. jak strona propagandowa 
i ti «ce społecznie użyteczne — 
ułatwi odpowiedzialne czynności 
Wojewódzkim Komisje m Roz­
woju Współzawodnictwa, przy­
gotowującym materiały na Na­
rady Wojewódzkie.

Równie ważne zadanie narad 
powiatowych — to kolektywne 
ustawienie planów zbiórkowych, 
korygujących istniejący w tyri 
względzie w br. do połowy lu­
tego stan prowizorium.

‘Postawienie mobilizujących 
zbiórkowych zadań, lecz real­
nych i to bez wyjątku dla wszy­
stkich realizatorskich ogniw do­
łowych SFOS w ramach planu 
powiatowego, przyczyni się do 
usprawnienia pracy w terenie.

Teł. 

„...Przecież kochamy tę naszą Warszawę“
(Kom ®>. własna .Btottcy**)

raaktodewy Komitet Odbudowy Warszawy prsy Miejskim Przedsiębiorstwie 
Aocomuniicacyjnym w Warszawie ma wysoką lokatę na terenie Warszawy, 

co Jest rezul—tern przemyślanej, metodycznej pracy Jego aktywu sfosow­
skiego. O tej różnych farmach opowiedział przewodniczący koła, taż. Czesław 
Iwanowski, który wspólnie z ob. Kotońskim stanowi „aktyw aktywu“. Wet- 
my np. sprawę urządzonego przez koło, wespół z ZKOW przy Miejskim 
Przeds. Autobusowym, festynu na Bielanach, Beż potrzeba było trudu, aby 
zapewnić powodzenie 4ej pierwszej w swoim rodzaju imprezie! Do współpracy 
wciągnięto dosłownie wszystkich, własną orkiestrę i chór „Surma**,  miejsco­
we Tow. Miłośników Sceny, Czyż ni: ! zssługttje na uznanie postawa pt-s. vod- 
niczącego Rady Zakładowej ob. Stefana Winnickiego, który zrezygnował 

- z urlopu, aby oddać swoje doświadczenie <to dyrvozycji organlztrtoeów festy­
nu? Współdziałanie wszystkich dato tez piękny efekt, bo koto ze etaszną dumą 
przekazało na SFOS dochód z imprezy w sumie ok. 14 000 złotych.

Inlcjaitywa koła w akcji uświadamiającej i propagandowej na rzecz idei 
sfosowsiclej przybierała różnorakie formy. Sprawy nie załatwiano bymdmtaej 
szablonowo. W okresie Miesiąca Budowy Stolicy ewoteno zebrania propa­
gandowe w 149 grupach związkowych, odnowiono IB-okienną gablotę na rogu 
al. Gen. Świerczewskiego i Młynarskiej, urządzając w niej wystawę, «wią­
zaną tematycznie ze SFOS-em. urządzono zabawę taneczną i mecz piłki noż­
nej, udekorowano słupy ł wozy tramwajowe i trołleybuaowe «horągiewkeml, 
ulotkami itp. a w rezultacie... przekazano na SFOS ponadplanowo praesdo 
IsąOO złotych.

Pracę lota cechuje planowość która leżała u źródła jegt> sukcesów.
„W tym rc.':u" — mówi tn*.  Iwanowski — „akcja nasza ptzyblerze Jetzcze 

na sile. Mamy przecież chór, oiłdestrę, - zespit scenlcany, marny również 
własną salę na 1000 miejsc, odremontowaną z dotacji SFOS. Salę tę wykorzy­
stamy na dochodowe imprezy; niejedna „ponadplanowa" ałotówica popłynie 
z rtoh na budowę Warszawy. W akcji tej możemy zawsze Uczyć na współ­
pracę i ofiarność naszej brad tramwajardilej**.

HAT.

PRENUMERATA .STOLICY*
State otrzymywanie „Stolicy**  jedynie może zapewnić prenumerata 

pocztowa.

Ot> dnia 10 marc, br. wszystkie urząuy poczto' I listonosze przyj­
mują prenumerat- kwarta<ną (13 zł 20 qr) „Stolicy*'  na miesiąc« kwia- 
clłrt, ma, . czerw kc lub *yll«o  mlesięczn1 <43 zh m n-.-c kwieťeA 

Prenumeratą „Stolicy**  za jranJcą p eyjrm Ji PPT „Ruch , Sekcja Ekr- 
portu, Varixawa, dej« Jerozolim« te 11S4 w. 805-0$.

„Stolica“ — warszawski tyęodnik Ilustrowany. Redakcja: W-wa, 
ul. :h< Imska 31. tet. 4TA.67. 413-02. Administracja: ul. Choclmska 33, 
tel. 415-01. Redaguje — ZespU. Redakl r naczelny: Dobrosław Kobielskł.i
Wydawca. Naczrln*  nada OM^udowy m. et. Warszawy. Redaktor 
naczelny i skretarz redakcji przyjmują codziennie prócz sobót 
»• godzin |ch 10—12. Materiałów ni« i zamówionych redakcja nie zwraca. 
Druk Zakłady Drukarskie i Wkląstodr «kor RSW „Prasa", ul 

larszałkowsha 3/5. Zam. 48 — S-B-ltO?*.
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Wędrówki po Muzeum J^arodowyn^lQ)
PORTRETY RZYMSKIE

Tradycje rzymskiej «taki portre­
towej sięgają starego zwyczaju n- 
rdahtatiH etatom**.  tj. głównej Łby 
w rwiwrlMym ůocra, "woskowymi ma« 
■kami umartych przodków. Wierne 
odbicie rysów twarzy zmarłego Ma­
wia następnie przed artystą postulat 
portretu realistycznego, w którym 
chodzi p dokładne przedstawienie 
wszystkich seczegółów indywidual­
nych, jak HP- «mamœczek i bruzd. 
Portrety okresu republ Brańskiego od­
znaczają jłę istotnie bardzo staranną 
analtaą oblicza portretowanej osoby. 
Pod koniec jednak I w. ta.». zacho- 
dz głębokie przemiany w ustroju 
politycznym 1 rtMnnkaeh gospodar­
czych ii tira rzymskiego, będące 
wynBdem narutającyta ^rzectaOfcl 
wwnętra ; ch w miarę łączenia w 
jeden organizm państwowy nowych 
prowincji, (Opanowywanych drogą 
podbojów wojennych. Vo długotrwa­
łych -watkach o -władzę Oktawian - 
August -wproś di ustrój pryncypa- 
tu, który daje początek kUkuwieko- 
wym dziejom cemn ra rzymskiego. 
ganiany te znajdują swoje rrałm 
odbicie w srtoce, w której w tym 
czasie przychodzi do głosu klasycyzm, 
oparty aa wzorach wieMdej sztoki
reckiej V w. pjn.e. Styl ten odpo­

wiadał najbardziej tendencjom ofic­
jalnej octokl państwowej, mającej aa 
ceł Weryfikację władzy nesarsktoJ, 
jako ymbołn jednrikego imperium, 
Motanego -w raeczywktotal a bazdao 
rótayeh kołtun*ni  i gospodarczo 
terytoriów.

■Portrety nabierają wówczas cech 
reprezentacyjnego pomnika, niejako 
dokumentu państwowego. Nie przed­
stawiają obłicza Jednostki, na któ­
rym maluje się cale jej wewnętrzne 
tycie, jego trodci i sndoóci, ale ofi­
cjalny obraz postaci, najczęfdej do­
stojnika łub członków jego rodziny. 
Porttot rzymski doby cesarstwa zde 
anałfaBuje, le - dąty do syntezy in- 
dywidnilnvch rysów twarzy, do od­
dani i przede "wszystkim elementów 
najbardziej typowych dla ckreólenia 
Charakteru portretowanej osoby. W 
schyłkowym okresie cesarstwa picrw- 
n» loenaki, zapowiadające upadek 
imperium, wprowadzają do portretów 
końca druW.o i z trutego wie*»  
nowy element ekspresji, wyrajający 
się w pełnym niepokoju epojrzenta 
w dal plastycznie wymodelowanych 
e< u.

W ładnym gatunku sztuk plastycz­
nych nie osiągnęli artytd rzymscy 
tak wierideh rezultatów, jak w por­
tretach, zarówno -w postaci marmu­
rowych ibiustów, jak i w statuach 
i w płaaknrzeible. Charalcteryrtycz- 
ny dla kuMury rzymskiej Mstozy- 
e? m omdlewanie i zdotaofcl do 
icisiego formułowania faktów, ma­
jące swój (Odpowiednik w prawie 
rzymskim, które etanowi najbardziej 
trwały wfctad do kultury naszej 
eywitizacji, ponwuAa nam uwatać 
portret za nabardzlej reprezentatyw­
ny gatunek sztuki izymMdej, które­
go cenne okazy, a nawet unikaty, 
zgrcjutotone są w srit rzeóby rzym­
ski J naszego Mnseum.

K. M.
Fot H. Romanowski

fryzura.

Objaśnienie zdjęć; 1. Domitia Lu­
cilla, matka cesarza Marka Awe- 
liusza (161—180 r. n. e.). Jedyny z 
jej portretów zachowanych do nar 
szych czasów. Nos odbity w czasie 
wojny. 2. Portret mtoćbdedca z ro­
dziny cesarskiej julijsko - Mat 41'> 
dciej. 3. W portrecie DomitH Lu- 
cilli zwraca uwagę kunsztowna 

s, Sala rzeźby rzymskiej.


